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Gdyby nam przyszło codzień nowy stawiać 
domysł pod względem przedmiotu narad przy- 
szłego zjazdu Cesarzów w Berlinie, nie znale- 
źlibyśmy się wcale w kłopocie. Nić idzie tu 
wszelako o wyszukiwanie spraw mogących na- 
stręczyć przedmiot obrad i postanowień, lecz 
w ogóle o stanowisko wzajemne trzech państw 
na tym zjeździe reprezentowanych. Książęta 
zaś niemieccy, którzy przybędą podczas zjazdu 
Cesarzów do Berlina, nie wezmą zapewne 
żadnego udziału w radzie o sprawach polity- 
cznych; mają oni tylko dodć blasku dworowi 
swojego zwierzchnika. Oczekiwanie zjazdu po- 
służyło atoli do wydobycia z zapomuienia wie- 
lu spraw nie załatwionych. Tak też i w Danii 
żywią nadzieję, że kwestya szlezwicka przyj- 
dzie na stół obrad, bo artykuł Sty traktatu 
prażskiego, zastrzegający zwrot Danii części 
duńskiej Szlezwiku, oczekuje dotąd wykonania. 

Sadzimy atoli, że Dania łudzi się, mniemając, 
iź Prusacy zwrócą jej choć piędź ziemi. W du- 
chu traktatu prażskiego Austrya. tylko ma 
prawo żądać wykonania tego traktatu, a przeto 
i artykułu dotąd niewykonanego. Kiedy bowiem 
cesarz Napoleon uczynił był w Berlinie zapy- 
tanie w tym przedmiocie, odesłano go do Au- 
stryi, odmówiono zaś Francyi prawa wdawa- 
nia się w sprawę obchodzącą tylko obie stro- 
ny kontraktujące. Hr. Beust przemilczeniem 
żądania co do Szlezwiku okupił się od cią- 
głych zaczepek gabinetu berlińskiego i ofiarą 
tą utrzymał się czas jakiś przy władzy. 

Jeżeli zaś Francya nie była w stanie skło- 
nić Austryi do upomnienia się o wykonanie 


w tym względzie niepopierana, zechciałaby po- 
dnieść tę kwestyę? 

Nie pierwszy to zresztą przypadek puszcze- 
nia w niepamięć spraw nie załatwionych. 
Wszakże po wcieleniu Rpltej Krakowskiej do 
Austryi, państwa zachodnie protestowały prze- 
ciw temu aktowi, jako współkontrahenci tra- 
ktatu wiedeńskiego, lecz protestacya ich opatrzo- 
na zastrzeżeniem upomnienia się przy danej 
sposobności, złożoną została do akt. Nie przy- 
taczamy tego przykładu, aby przypomnieć An- 
glii i Francyi ich bezowocny krok, bo tu nie 
idzie o przywrócenie wolnego miasta Krako- 
wa, lecz przykład ten służy jako precedens 
wykazujący, że nie pierwszy raz podobne nie- 
zakończone kwestye, samym faktem zostały 
milcząco uprawnione. Łudzą się więc w Danii, 
licząc na poparcie Rosyi. Gdyby szło o znale- 
zienie pozoru do wytoczenia Prusom procesu, 
sprawa szlezwicka mogłaby posłużyć za punkt 


mają zamiaru stawienia Prusom czoła, więc 
kwestya szlezwicka nie będzie przedmiotem 
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szego nie ma ważniejszej kwestyi od tej, którą 
o kryminalistyce postawił w Czasie Nr. 188 z 
13 sierpnia znakomity nasz prawnik Dr M. M. 
[ży śię kto zgadza z jego konkluzyą czy nie, czy 
wskaże inne środki ratunku, przeciw szerzącym 
się zbrodniom i zdziczeniu ludu naszego, w ka- 
żdym razie Dr M. M. zwrócił uwagę ludzi myślą- 
cych i do udziału w sprawach publicznych po- 
wołanych na złe szerzące się dokoła nas i co- 
raz groźniejsze przybierające rozmiary. 

Lubo artykuł Dra M. M. jako przeznaczony do 
dziennika nie mógł być w zamiarze samego zape- 
wne autora wyczerpującym, ale dosyć jaskrawe 
rzuca on światło na kwestyę, ażeby się stała przed- 
miotem zastanowienia się obok tylu głośnych 
la jałowych kwestyj w naszej publistyce obrabia- 


_ Celem niniejszego pisma jest dać dowód, że 
praca Dra M. M. zwróciła w pewnych kołach na 
się uwagę, i ze stanowiska czysto praktycznego, 
obywatela znającego kraj i patrzącego na to co 
się w kraju dzieje, z innego jeszcze punktu oświe- 
cić przedmiot. Dr M. M. wziął .pochop do napi- 
sania swego artykułu z relacyi sądu wyższego 
lwowskiego, ministerstwu sprawiedliwości przedło- 
żonego i z wykazów statystycznych z czynności 
sądów karnych we wschodniej części Galicyi. Na 
wnioski przez Dra M. M. z tąd wyprowadzane 
ina przypuszczone przez niego porównanie zacho- 
dniej części kraju ze wschodnią pod względem 
stanu moralnego zgadzamy się najzupełniej; ze zna- 
jomości stanu rzeczy faktycznego możemy zape- 
wnić, że daty statystyczne w wielu punktach są 
niedostateczne i że stan rzeczywisty daleko jest 
gorszy, niż z rzeczonych dat się okazuje. 

Naprzód, ileż to jest zbrodni wcale sądom nie- 
wiadomych, niedochodzonych, w tajemnicy pewnych 
kółek zachowanych, a takich, z wyjątkiem może 
morderstw i zabójstw, zdarza się po wsiach bar- 
dzo wiele, jak np. oszustwa i ciężkie uszkodzenia 
ciała, o których sądy nic nie wiedzą. To nie jest 
zarzutem ani sądom ani statystyce, podają one to 
co im jest wiadome, iinaczej dziać się nie może. 

Sądzimy, że w następującym punkcie autor i sta- 
tystyka są w zupełnym błędzie. Z dat statysty- 
cznych okazuje się, że przyrost zbrodni przedsta- 
wia cyfrę 31,670, kiedy liczba przestępstw i prze- 
kroczeń razem wziąwszy tylko o 4.642 się podnosi. 
Jesteśmy najgłębiej przekonani, że daty statysty- 
czne w tym tu punkcie niczego nie dowodzą, i że 
są w zupełnej sprzeczności ze stanem faktycznym, 
a wskażemy naszego twierdzenia powody. 

Ktokolwiek na wsi dłuższy już czas mieszka, 
przyznać musi, że kradzieże mniejsze lub większe 
naruszenia cudzej własności, oszustwa i przenie- 
wierzenia się, w zastraszający mnożą się sposób. 
Niejeden się zdziwi, widząc co się wszędzie dzieje, 
gdy czyta, że tego rodzaju złe w nieznacznym tylko 
stosunku do zbrodni się zwiększa. 

Błąd statystyki pochodzi tu tak jak co do 
zbrodni, z niewiadomości, ale co najgorsze, że ta 
niewiadomość znowu pochodzi z ugruntowanego na 
smutnem doświadczeniu przekonania o bezużyte- 
czności i kosztowności wszelkich poszukiwań na 
drodze karnej. 

Jest faktem, że zwątpienie o jakimkolwiek a mia- 
nowicie szybkim i skutecznym wymiarze sprawie- 
dliwości, jest tak wielkie, że o kradzieże mniejsze 
a mianowicie w ziemiopłodach popełniane, prawie 
nikt skargi nawet nie zanosi. Słyszeliśmy od 
obywateli że niejeden widząc popełnianą kra- 
dzież, anie mając pod ręką środków przeszkodze- 
nia jej, odwraca się w inną stronę, aby nie ucho- 
dzić za pobłażającego kradzieży, a z drugiej stro- 
ny.aby przekonawszy się o niej, nie być w konie- 
czności zaskarżenia. jej. „Nie są to“ pojedyncze 
fakta. Znamy bardzo dzielnego - administratora 
dóbr w Prusiech przy gospodarstwach wykształ+ 
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Ze statku raczej należałoby datować. Ren i jego 
brzegi już tylokrotnie opisywane, malowane i illu- 
strowane, że doprawdy strach bierze jeszcze o nich 
coś mówić. Była epoka mody podróży Renem — 
dziś chociaż ona nieminęła, tak się jednak nią prze- 
sycono, że nie rzadko usłyszeć można zdanie mniej 
korzystne o jej piękności. Jedni porównywując ją 
z Szwajcaryą saską i żeglugą na Elbie, dowodzą, że 
stare ruiny i nieco szersza rzeka niewiele wyró- 
żnia piękności Renu od brzegów Elby. Inni twier- 
dzą, że brzegi Dunaju mniej zwiedzane są bardziej 
imponujące pod względem bogactwa i dzikości na- 
tury. My porównywać nielubimy i powiemy, że 
podróż Renem nam się wydała, jakby czarodziej- 


ski sen i zdawało nam się, że błądzimy po wspa- 


niałej galeryi z zwierciadlaną posadzką, lazurowym 
sklepieniem, zdobnej tysiącem błyskotek, ruin, zwa- 
lisk, skał, zamczysków i willi jakby na etażerce ręką 
elegantki ustawionych, blado- zielonemi krzewami 
jakby wazonami przegradzanych. Jest bowiem coś 
w tych przesuwających się widokach dekoracyjnego. 
Nie ma tu nic wielkiego, imponującego; skały i 
góry, jakby obciosane i zawieszone ręką ludzką dla 
ozdoby, nie szumią pod nad niemi czarne bory i 
lasy, tylko podgórza winnicami obsadzone dają zie- 
loność nieco płową. Zamczyska i ruiny kształtne 
i pełne wdzięku, zbyt jednak małe i w takiej pro- 
fuzyi, w takiej bliskości, że niemówią nic o wiel- 
kości przeszłych wieków, o potężnych mocarzach, 
wielkich walkach i zapasach, ale tylko przenoszą 
w tę spółeczność rycerską, co toczyła bój ustawi- 
czny między sobą, dopókąd go nieograniczyło pra- 
wo do czterech dni w tygodniu i czyniła napady i 
zasadzki na przejezdnych po łatwy łup i zdobycz. 

Mimo to wszystko Ren nieprzestaje być czaro- 
dziejskim w swojej rozmaitości, widok jednym z naj- 
wspanialszych i najpowabniejszych na całym świe- 
cie. Jeszcze wzrok nienapoił się pięknością jednej 


bresar 


ruiny, już nowa się zbliża — podziw nie ma tu 
chwili odpoczynku, a powolne zakręty Renu roz- 
maitość tę jeszcze bardziej urozmaicają, każdą 
partyę z różnych stron ukazując. Podróż tę czy 
sen jeszcze bardziej czarodziejskim sprawia, że to 
panorama rusza się na wszystkie strony skoncen- 
trowanym tu życiem i ruchem XIX wieku. Na wo- 
dzie, na podnóżach skał, ledwo, że nie na powie- 
trzu spieszą rydwany ciągnione parą, jak je zwał 
nasz jenerał Morawski. Tu co chwila statek nasz 
wymija parowce i łodzie; błękitną pierś Renu 
porzą one we wszystkich kierunkach. Po prawym 
i po lewym brzegu dwie koleje żelazne przedziera- 
jące się co chwila tunelami przez skały lub nad 
przepaścią lekko zawieszonym mostem, zapełnione 
pociągami, co z małemi przerwami jedne za dru- 
giemi na wyścigi spieszą. Nigdzie niedojrzeć wsi 
lub chaty, wszędzie na każdej stacyi, gdzie tylko 
między skałami a Renem zostało kawałek ziemi 
na zabudowania, pałace lub hotele, z daleka bły- 
szczące elegancyą i napisami wzywające gości. 
Nieprzyznajemy się wcale do wielkiej słabości 
dla naszego stulecia i jego wynalazków, nienależy- 
my do czcicieli bożyszcza postępu, pewno nas o to 
czytelnik nieposądzi — ale mu wyznamy, że ten 
postęp, gdy podaje rękę tak pięknej naturze, nie- 
tylko w naszych oczach nieodbiera jej wdzięku i 
poezyi, ale właśnie upaja zmysły tem połączeniem 
potęg geniuszu ludzkiego z tchnieniem Stwórcy. 
Patrząc ze statku na tə pociągi z dwóch stron go 
wymijające, na te zwaliska starannie utrzymywane, 
na kraj cały w jeden zamieniony ogród, na ten 
ruch ludzi w pełni używających wrażeń, na tę ła- 
twość przystępu i koncentracyą, że tak powiemy 
piękności — można zachowywać w głębi żal do po- 
stępu za jego moralne zboczenia, ale zaprzeczyć 
mu nie można, że ma władzę zdwojenia darów przy- 
rody. I w tem upojeniu zapomina się o wszystkiem, 
i o tem co boli i o tem co grozi. Na falach Renu 
płynie się w pośród tego wieńca z kamieni i skał, 
które niekiedy mają kształty filarów, gmachów, 
świątyń, czarodziejskich ruin — wśród zamczysk i 
ruin przedziczałych znów w skały, jak mówi poeta, 


conego, który objąwszy zarząd dość znacznych 
dóbr w Galicyi, chcąc kradzieżom tamę położyć tako- 
we do sądów podawał; ale od tego czasu wyznał, 
że opędza się i broni, jak i o ile może, ale za- 
skarżeń zaniechał zupełnie. Wyznaczano mu ter- 
mina, na które oskarżony czasem nie stawał; 
wyznaczano znowu inne termina, pokazała się na- 
stępnie potrzeba powołania świadków i nowych 
terminów; gdy za każdym terminem stracił dzień 
cały, narobił kosztów i zwykle do żadnego nie do- 
szedł rezultatn, a zwrotu szkód nigdy nie otrzy- 
mał, po paru latach doświadczenia dał za wygra- 
ną, mówiąc, że tu napróżno o sprawiedliwość się 
starać. Cóż się zaś dzieje w posiadłościach leśnych ? 
Znamy dobra, w których bezpośrednio przed znie- 
sieniem służebnictw i podczas komisyi regulującej 
służebnictwa, mimo największego pobłażania przy- 
znano właścicielowi kilka tysięcy złr. szkód laso- 
wych, ale od 3 do 4 lat ani jednego centa choćby 
też dla przykładu nie wyegzekwowano. Czyż to nie 
jest ugruntowaniem w ludzie przekonania o bez- 
karności ? 

W takim stanie rzeczy, ponad niedostateczno- 
Ścią i bezskutecznością kar góruje i jest najwięk- 
szem złem, niezastosowanie kar nawet takich, jakie 
obecnie przepisano. Przekonanie o bezkarności tak 
u złoczyńców jak u poszkodowanych zachwiać mu- 
si wyobrażenie o tem co wolno i o tem co kary- 
godne, i prowadzi do tych okropnych niczem uspra- 
wiedliwić, ale łatwo tłómaczyć się dających egze- 
kucyj, sądów doraźnych ludowych, tak zwanych po 
angielsku lynch justice. 

W najwyższym stopniu godną uwagi jest rzeczą, 
że te sądy ludowe i śmiertelne wyroki, które przez 
lud u nas wykonywane bywają, nie są zemstą, nie 
są karą za zbrodnię mordu, lecz prawie zawsze 
wykonane za, kradzieże, od których sądy obronić 
nie umieją. Jeżeli jest w okolicy człowiek, który 
ciągle i przez lat kilka bezkarnie grabi cudzą wła- 
sność, czy to w polu czy w oborze, kiedy każdy 
przeciw niemu krok sądowy jest. bezskutecznym, 
ajzawsze grozi on zemstą, wtedy zwykle wyrok dora- 
źnie wykonywany bywa. W szerokiem pojęciu ale 
prawdziwem tego faktu, jest to, że społeczeństwo 
widząc, iż go władze rządowe obronić nie są w 
stanie, broni się samo. Jest to stan rzeczy opła- 
kany prowadzący, do zdziczenia, ale na to rady 
nie ma. Kiedy porządek spółeczny przez ‘władze 
spółeczeństwa broniony nie jest, kiedy własność 
zarobek całego życia, owoc ciężkićj pracy nieznaj- 
dują bezpieczeństwa w prawie, społeczeństwo broni 
się i bronić się zawsze będzie wszelkiemi' środka- 
mi, choćby najnieprawniejszemi. Dzicy ludzie są 
wszyscy uzbrojeni dla obrony własności i bezpie- 
czeństwa, bo nie mają władz społecznych, któreby 
ich broniły. W stanie społeczeństw cywilizowanych 
bezkarność dla złoczyńców, bezwładność sądów, 
spycha ludzi do używania środków obrony, jak u 
dzikich ludzi. Aby. zasłonić społeczeństwo od tych 
nieuniknionych ostateczności, potrzeba wymiaru spra- 
wiedliwości na wszystkie występki. 

Kary są bezskuteczne, przyznajemy; nie sprowa- 
dzają ani hańby ani upokorzenia ani żalu, ale za- 
stosowanie ich takiemi jak są, jest jeszcze lepsze od 
zupełnćj bezkarności. W pewnych warstwach cokol- 
wiek moralniejszych, odsiadywana kara pociąga za 
sobą pewne poniżenie, choćby tylko w stosunkach 
służby, zaufania, w zawieraniu małżeństw i odró- 
żnia przecie do jakiegoś stopnia tych, którzy sie- 
dzieli, od tych, których nieskazano nigdy. Bezkar- 
ność zaś winnych stawia ich na równi z niewinny- 
mi w stosunkach społecznych. 

Z tych względów zaprawdę równie jest ważnym 
wymiar sprawiedliwości na przestępstwa jak na 
zbrodnie. Nadowód, do jakiego stopnia kradzież we- 
szła w obyczaj naszego ludu, do jakiego-stopnia za- 
tarte jest uczucie ohydy ku nićj, acz w poważnym 
przedmiocie nie mogę sobie odmówić zapisania anc- 


już, jak zajmować się polityką! 


gdoty nieco trywialnój ale niestety bardzo charakte- | dwa lata minęło, odkąd magiczne słowa: „zgroma- 
rystycznój. Obywatel pewien przejeżdżając nad ra- | dzenie wyborców“ takie tłumy do ratusza ściąga- 
nem koło gruntów do kolonii niemieckićj należą- |ły, iż powstawała wątpliwość, ażali obszerny dzie- 
cych, zauważył, że pługi, radła i inne narzędzia | dziniec ratuszowy wszystkich pomieści. )becnie 


gospodarskie w polu na noc zostawiano; zwraca się 
więc do swego fornalai powiada: „Widzisz, jak to tu 
narzędzia w polu zostawiają bez obawy, aby je 
kto wziął.* Na to fornal z lekkim wyrazem po- 
gardy czy politowania odrzekł: „Ha proszę Jaśnie 
Pana, taki to ps....... Niemiec, to nieukradnie.* Nie- 
stety, kradzież przechodzi, powtarzam, w obyczaj 
ludowy, a w takim stanie rzeczy pytam, czy staty- 
styką daje przybliżoną nawet miarę popełnianych 
kradzieży? 

Kary muszą być zastosowane do wykształce- 
nia i poczucia moralnego ludu i liberalne zasady 
pod względem kryminalistyki są usprawiedliwione 
tylko w tych krajach, w których srogie kary poprze- 
dziły stan obecny i znacznie go już polepszyły: tak 
było w Anglii, tak w Prusiech. Wiadome są kary 
z niedawnych jeszcze czasów w Anglii za kradzieże 
nawet nieznaczne; w Prusiech za Fryderyka II 
za złamanie drzewka owocowego przy drodze ka- 
rano dwoma czy trzema laty fortecy. Łagodzono 
dopiero kary z ułagodzeniem obyczajów. Na dowód, 
jak się lud u nas zapatruje na obecny sposób ka- 
rania, niech posłuży autentyczna odpowiedź przez 
świeżo wypuszczonego z więzienia: „odsiedziałem 
mój czas, ale kary nie było.* 

U nas w Austryi zabłąkany humanitaryzm dzi- 
wne wyrabia skoki. Ludzie rozsądni widzą w tem 
złe, ale wobec liberalnych frazesów nieośmielają 
się przeciw nim wystąpić. Kiedy w Izbie posłów 
Rady państwa, ówczesny minister Hye zachował 
na dzień imienin Najjaśniejszej Pani oznajmienie 
znakomitćj reformy i kiedy spodziewając się wiel- 
kiego sukcesu, pompatycznym głosem zawołał: „w 
dniu tym uroczystym spadają kajdany z rąk wszy- 
stkich złoczyńców, pozbawienie wolności i upoko- 
rzenie godności człowieka, jedyną od dziś dnia bę- 
dzie karą za winy“, w tem zgromadzeniu, w którem 
tylu znajdowało się tak zwanych liberałów, za- 
panowała głęboka cisza, tak silne było poczucie, 
że w wielkićj części monarchii, społeczeństwu no- 
we grozi niebezpieczeństwo. Czem są więzienia dzi- 
siaj u nas, jaki ich wpływ i skutek, wykazał do- 
statecznie Dr M. M. 

Słusznie wskazuje w artykule swoim Dr M. M. 
różnicę między oświatą a wychowaniem, na co tak 
mało ludzi, którzy się sądzą być do wszystkiego 
powołani, zwracają uwagi. Oświata, oświata! wołają. 
wszyscy; któż z oświeconych nie jest o zbawien- 
nych skutkach oświaty przekonanym, ale błędem 
jest wielkim zapominać o tem, że do prawdziwe- 
go postępu spółeczeństwa trzeba koniecznie, aby 
wszystkie dobre strony człowieczeństwa rozwijane 
były; jeden czynnik, jedna dźwignia nie pomogą. 
Co jest oświata, mówmy otwarcie, w pojęciu więk- 
szój części tych, którzy o oświacie mówią, nauczyć 
lud czytać i pisać, bo nawet u tych apostołów o- 
światy w ogóle o katechizmie i zasadach moral- 
ności chrześciańskićj mało jest mowy; oświecajmy 
lud, ale go iwychowujmy, a do wychowania ludu sprę- 
żysty i skuteczny wymiar sprawiedliwości nieodbi- 
cie jest potrzebny. Jeżeli prawdą jest, że lud na 
niskim stopniu człowieczeństwa zostający, zbliża -się 
do stanu dzieciństwa, to go należy nietylko oświe- 
cić, ale wychowywać a w razie potrzeby i karać, 
inaczćj z dziecka można zrobić nawet doktora a 
nigdy uczciwego człowieka. 

a 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Lwów 18 sierpnia. 


(E.) Widocznie my Lwowianie zapomnieliśmy 
Wszak zaledwie 


zaledwie kilkudziesięciu wyborców pośpieszyło do 
sali ratuszowej, a.słyszałem nawet takich, co wi- 
dząc puste galerye sali, oburzali się, mniemając, 
iż komitet urządzający kazał je zamknąć, aby o- 
brady odbywały się potajemnie, podczas gdy w isto- 
cie drzwi stały otworem, tylko publiczność się nie 
zjawiła i dopiero w ciągu posiedzenia kilku, jakby 


dla uratowania honoru miasta, na galerye przy- 


było. Dzisiejsze zgromadzenie wyborców było nad- 
spodziewanie krótkiem. Dniem przedtem mówiono 
na pewno, iż p. Smolka będzie zdawał sprawę 
z „kampanii delegacyjnej*; wczoraj nawet pp. Bło- 
tnicki, Grubrynowicz i Pipes ogłosili w Dzienniku 
Polskim, iż zgromadzenie zwołane ma na celu po- 
rozumienie się wyborców z wszystkimi posła- 
mi miasta Lwowa; chodziła więc po mieście 
pogłoska, że przybędzie Dr Ziemiałkowski, a 
nawet, że p. Dąbrowski obszerne wygłosi sprawo- 
zdanie o swoich czynnościach sejmowych. Cóż, 
kiedy panowie podpisani na plakatach widocznie 
zapomnieli, że chcąc się z kimś porozumieć, wy- 
pada go przynajmniej o tem zawiadomić, jeżeli już 
nie formalnie zaprosić, i czynności tej zaniechali. 

To też po zagajeniu zgromadzenia przez p. Da- 
rowskiego, po wybraniu go przewodniczącym, 
po powołaniu przez niego pp. Błotnickiego i 
Gubrynowicza na sekretarzy, byłby podobno 
powstał wielki kłopot, co dalej począć, gdyby p. 
Romanowicz, który przy takich sposobnościach 
ma zawsze na pogotowiu mówkę, nie był zażądał 
głosu. 

Zaraz z początku przemówienia jego dowiedzie- 
liśmy się, że „klub postępowy* jeszcze istnieje, 
gdyż widocznie istnieć musi, choćby żadnych in- 
nych znaków życia niedawał, skoro upoważnił p. 
Romanowicza do postawienia wniosku, który mów- 
ca motymował mniej więcej jak następuje: 

„Moglibyśmy dwojaką pójść drogą: albo przystą- 
pić wprost do wyboru komitetu przedwyborczego, 
albo wprzód wysłuchać posłów naszych, co dotąd 
zdziałali, lub jakim nadal zamierzają iść torem. 
Byłoby najwłaściwiej obrać drugą drogę. Ze spra- 
wozdań posłów naszych i z dyskusyi, która się 
nad temiż rozwinie, może wyłoni się myśl, która 
będzie nam wskazówką , może wyłoni się program, 
w miarę którego postępować nam wypadnie. Roz- 


poczęcie czynności wyborczej od wysłuchania po- 
słów odpowiada też ściśle zasadom konstytucyjnym 


a zarazem zaradzi smutnemu stanowi apatyi, w ja- 
kim się obecnie znajdujemy. Konstytucyjne zasady 
wymagają bowiem ciągłego porozumienia się po- 
słów z wyborcami. Wciągu trwania mandatu po- 
selskiego zdania się zmieniają, a mogą się zmienić 


tak dalece, iż zdania wybranych staną w sprze- 


czności ze zdaniami wyborców. Aby to nie nastą- 


piło, trzeba zawsze spójnię utrzymać między po- 


słem a krajem. Chodzi tu także o to, aby okazać 
wobec tych, u których mamy swobody wywalczyć — 
solidarność kraju z posłami, i tym. sposobem na- 
dać niejako sankcyę i wagę ich czynnościom. Na- 
rzekamy na delegacyę; a nigdy jej żadnym obja- 
wem nie popieramy, prócz chyba w dziennikach, 
a takie poparcie jest niedostateczne.. Chcemy wszy- 
scy rezolucyi i żądamy, aby ją delegacya wywal- 
czyła — a sami milczymy; — co więcej, podnoszą 
się głosy przeciw rezolucyi w kraju, wysyłane by- 
wają petycye w tym kierunku, nie wchodzę czy 
z prawdziwemi lub fałszywemi podpisami, dość, że 
takie petycye istnieją, a o autonomię żaden głos 
się nie podniesie!.. 

Nie dziw więc, jeżeli centraliści uważają nas — 
wyborców — za maszyny płacące podatki i głosu- 
jące, a lekceważą sobie naszą delegacyę. Jedynem 
lekarstwem dla zaradzenia tej apatyi są zgroma- 


by w nieoznaczoną głębię czasu, w przyszłość, w dal. 

Niebo było bez chmurki, pokład statku zamienił 
się na wielki salon, kilku Anglików z *lunetami, 
Amerykanin obok mnie stojący z ilustrowanem 
panorama brzegów Renu wygłaszał z właściwym 
sobie akcentem niemieckie nazwiska miejsc i zam- 
ków; z grona dam co chwila odzywał się okrzyk 
zachwytu, umyślnie czy bezwiednie zwracający za- 
topiony wzrok podróżnych w przestrzeni, ku nado- 
bnym entuziastkom, co przyznać należy wcale nie- 
psuło wrażenia. Bo była między niemi jedna zwła- 
szcza Niemeczka o jasnych włosach i o okrągłej 
twarzyczce, ale z melancholicznym wzrokiem w nie- 
bieskich źrenicach, która, gdyby niezbyt piramidal- 
nie urządzona koafiura i gdyby nie suknia zbyt 
obfita w fontazie, obszywki i szarfy — przypomina- 
łaby naiwnym wyrazem typ Gretchen Fausta. Ale 
tutaj trzebaby Beatrici nie potulnej Gretchen, jeźli 
nie Beatrici Danta, to takiej z jaką marzył nasz 
poeta bezimienny na jeziorze szwajcarskiem, aby od- 
powiedziała czarom tej żeglugi, aby można rozdzie- 
lić wrażenia tych piękności przesuwających się do 
koła i ogarnąć ją w wspólnem marzeniu. 

Gdy nie było. Beatrici, a Gretchen coraz wyglą- 
dała prozaiczniej, sen nie zamienił się w Przed- 
świt, z nurtów Renu nie występowały żadne posta- 
cie, coby odsłaniały wieków tajemnice, tylko na mu- 
rach drobnych zameczków wyobraźnia dopatrywała. 
się postaci rycerzy, zmuszona jednak zastosowy- 
wać je do małych rozmiarów ruin. Więc te barony, 
to byli po prostu rozbójnicy, co się tu budowali 
podówczas w niedostępnych miejscach dla łatwego 
obwarowania się przed napastnikami, lub dla mo- 
żności zasadzek i napadów. Nie otaczają tych zam- 
czysk włoście, panowie ich mogli się tylko utrzy- 
mywać z rzemiosła wojennego; wsi tu także nie 
znać śladów, a te obronne zbyt szczupłe mury nie 
mogły służyć za przytułek dla włościańskiej ludno- 
ści w czasie wojny, jak to bywało nad Dniestrem 
i Sanem. To też przypomniały się nasze zwaliska, 
co mniej malownicze, mniej dekoracyjne, ale nie- 
zaprzeczenie bardziej majestatyczne, co nie by- 
ły w ostrołukach zamkniętą jaskinią rozbo- 


oplecionych mchem i powojem — płynie się, jak|jem żyjącego rycerza, ale przestrone i szerokie o- 


gdyby nie z oznaczonego miejsca na inne, ale jak- 


twierały bramy dla ludności całych okolic; aby 


je z dobytkiem: przechować i bronić od napadów 
tatarskich. U nas rzadko: spotkać stare zamczyska, 
bo szlachcic polski obwarowywać się od swoich 
dub przeciw swoim nie potrzebował, ale gdy już 
stoi zamek lub ruina, to było się gdzie pomieścić, i 
nie ma śię czego powstydzić. Każdy znaczony krwią 
bohaterów; legend ma może mniej niż w tych za- 
meczkach niemieckich, zkąd dziś restaurujący wiel- 
ką ich częśc berlińscy bankierzy, płoszą dawnych 
wieków upiory; ale zamek nasz każdy równa się 
pobojowisku bitwy w obronie ojczyzny. 

Płynęliśmy tak marząc, a na brzegu zdały się 
płynąć zamki większe jak Biebrich, Kempten, Rhein- 
stein, ruiny jak Bacharach, Gutenfels, Rheinfels, 
Braubach, Boppard, przegradzane mnogością dro- 
bnych ruin, z pomiędzy których jak Mänsethurm 
i Pfalz zbudowane na skale w środku koryta Re- 
nu. W oddali Johanisberg słynny winnicą i rezy- 
dencyą Metternichów. Gdy kraj zaczyna przecho- 
dzić juź nieco w płaszczyznę, a ruiny już rzadziej 
się ukazują, wylądowaliśmy w Oberlahnstein. 

Jest to przedostatnia stacya przed Koblencyą, 
zkąd wiedzie kolej do Ems. Zanim się tam uda- 
my, należy zwiedzić pobliskie zamki. Po krótkim 
wypoczynku w towarzystwie dwóch Anglików i je- 
dnego studenta berlińskiego, który na Rundreise 
poświęcił wakacye, puściliśmy się do zamku cesar- 
skiego, wznoszącego się na przeciwległym brzegu 
Renu, co zdala i nazwą i położeniem imponuje o- 
kolicy, zowie się bowiem dumnie Stolzenfels. Krę- 
tym wąwozem zdążaliśmy w górę wśród lasu, je- 
dnego z najpiękniejszych w tej okolicy, której cy- 
wilizacya przynosząc inne usługi pozbawiła w zna- 
cznej części tej ozdoby borów. Deszcz zaczął pa- 
dać, Anglicy roztoczyli żółte parasole, a bursz 
berliński schronił się pod protekcyę mojego krajo- 
wego deszczochronu, co miał patryarchalne roz- 
miary, bo mógł całą okryć rodzinę. W zamian za 
tę przysługę, wygwizdywał mi pod uchem jakieś 
Offenbachowskie arye. Typ bursza niemieckiego, 
o ile z tego egzemplarza 1 innych spotkanych pó- 
Źniej w Heidelbergu sądzić mogliśmy, zmienił się 
znacznie, a choć nie nabrał lekkości francuskiej, 
wydaje się rzecz dziwna, jakby ją chciał niezrę- 
cznie naśladować. 


Gdyśmy z nowym towarzyszem wydrapali się na 


górę, z pięknej pogody, która nam zrana służyła, 
mieliśmy deszcz, który lał na dobre. Nie przeszko- 
dziło nam to do zwiedzania zamku, który nieda- 
wniej jak w wilią miał zaszczyt gościny Cesarza, co 


z Ems w otoczeniu 24 osób na obiad tutaj zjechał. - 


W Stolzenfels przebywa często Cesarzowa, lu- 
biąca okolice Renu i zmieniająca często letnią re- 
zydencyę w Koblencyi na ten zamek świetnie od- 


nowiony. Acz Stolzenfels należy do większych, nie - 


jest to jeszcze zamek w właściwem tego słowa zna- 
czeniu. Dwa ma wprawdzie dziedzińce między bra- 
mą a mieszkalnem skrzydłem i między mieszka- 
niem królewskiem a kaplicą zawieszoną nad sa- 
mem urwiskiem skały. Ale oba te dziedzińce, z któ- 
rych pierwszy służy za odwach, a drugi za zam- 
kowy ogródek z fontanną w pośrodku, są tak cia- 
sne, że nie nadają budowli kształtu czworoboku. 
W kaplicy protestanckiej są dość staranne świeże 
alfreski z Biblii, odejmujące jej ową nagość pro- 
testanckich świątyń. Zamek, a raczej zameczek za- 
mieniony na rodzaj królewskiej willi, smakiem i bo- 
gactwem urządzenia nie odpowiada wspaniałości 
położenia i śmiałych linij, architektonicznych, jakie 
na jego wieżycach się rysują. Urządzenie nie ma 
ani cechy komfortu nowożytnego, ani wierności ar- 
cheologicznej. Szezupły jest zasób zebranych tu 
antyków, mających rzeczywistą wartość między 
sprzętami, a z nowszych ozdób najbogatszym jest 
dar, jak wsżędzie w pałacach królów pruskich, nie 
wyjąwszy Potsdamu i Saussouqi, dar z Petersbur- 
ga. Stolzenfels używane jest często na gościnę, 


przebywała tu niedawno królowa angielska, zamie- . 


szkiwała dawniej Cesarzowa Mikołajowa. Dla pa- 
mięci tego pobytu, Cesarz Mikołaj przysłał królo- 
wi pruskiemu zegar maląkitowy z postacią ryce- 
rza, co trzyma otulonego w fałdach swego pła- 
szcza niedorostka w zbroi. Dar wspaniały, ale ale- 
gorya polityczna mniej pochlebna, dziwnie się wy- 
daje dziś, gdy ów młodzieniaszek przerósł swego 
protektora, i na odwrót zdaje się go swoim pła- 
szczem okrywać. Portretów historycznych tu nie 
brak, choć nie noszą współczesnej cechy, a w ła- 
dnej zbrojowni zamkowej pokazują szablę Sobie- 
skiego i pałasz ks. Józefa. Nie pamiętamy kto to 
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_ dzenia relacyjne. Wnoszę więc: Szanowne Zgroma= 

dzenie uchwali: 1) iż wyraża życzenie, aby posło- 
wie miasta Lwowa wyborcom swoim zdali sprawę 
z poselskich swoich czynności i przedłożyli zarazem, 
co wobec dzisiejszego położenia rzeczy w dalszym 
toku tych czynności przedsięwziąć zamierzają; 
2) w celu wysłuchania wyborców odbędzie się w przy- 
szłą niedzielę zgromadzenie, na które przewodni- 
czący posłów m. Lwowa zaprosi i o tej uchwale 
ich zawiadomi.* 

Po krótkiej dyskusyi uchwalono powyższe wnio- 
ski z dodatkiem Dr Benoniego, aby na tem sa- 
mem zgromadzeniu przystąpić zaraz do utworzenia 
komitetu przedwyborczego. 


i petroleum zbryzgane szaty i łachmany, ubierają 
się w nie jak w purpurę. Nie jeden z czytelników 
może mi zarzucić: poco takie niedorzeczności dru- 
kować? lepiej ich nie cżytać? To zbytnia ostro- 
żność! Ja wierzę w rozsądek polski, a wierząc 
weń, mam prawo mniemać , że każdy w czas ostrze- 
żony, w sumieniu swojem wyda wyrok na tych zdraj- 
ców ojczyzny zapowiadających z góry, że nie uznają 
żadnych praw historycznych ani politycznych. 

Kongres internacyonalny tych przewrotnych re- 
formatorów zbiera się w tym roku w Hadze. Nie 
wiem, czy nasze polsko-socyalno-demokratyczne 
stowarzyszenie, poszle nań swojego delegata, 3 bo 
jeden z jego członków, zapewne najczynniejszy 
P. Z...wski, nabroiwszy nie mało w Belgii i tam 
od policyi ścigany, umknął do Arras, schwytany 
i kryminalnie sądzony będzie. 

Oto rzeczony Program Towarzystwa polskiego 
socyalno-demokratycznego w Ziirychu, przyjęty na 
posiedzeniu 20 maja 1872 r. 

„l) Panujący obecnie porządek w Polsce, prócz 
obcego jarzma, przedstawia tak samo jak i wszę- 
dzie polityczny i ekonomiczny despotyzm uprzy- 
wilejowanej mniejszości nad massą roboczą i wy- 
zyskiwanie tej ostatniej pierwszą. 

2)Panowanie ludzi nad ludźmi uważamy jako ty- 
ranią; nie chcemy też sami panować i nie uzna- 
jemy żadnej władzy prócz wszechwładztwa ludu 
przez wolny związek wolnych towarzystw robotni- 
czych i wolnych gmin. Wszelka bowiem inna wła- 
dza, chociażby najdemokratyczniejszemi i najbar- 
dziej republikańskiemi formami upozorowaną była, 
jest i pozostanie zawsze korzyścią dla uprzywile- 
jowanej mniejszości a dla ludu uciskiem. 

3) Celem uzyskania prawdziwej wolności dla ludu 
polskiego, uważamy za niezbędny warunek obale- 
nie panującego dziś ustroju społecznego tak pod 
względem politycznym i ekonomicznym jak również 
kościelnym i prawniczym. 

4) Tego wszystkiego dopiąć możemy tylko przez 
ogólne powstanie, przez rewolucyę socyalną. 

5) Ziemia tworzyć będzie nierozdzielną posia- 
dłość rolniczych gmin o tyle o ile te będą w sta- 
nie ją uprawiać. 

6) Tak samo fabryki, maszyny, budynki: fa- 
bryczne, narzędzia rzemieślnicze i t. p. będą po- 
siadłością towarzystw robotniezych. i 

1%) Jako przeciwnicy wszelkiej władzy - państwo- 
wej, nie uznajemy też żadnych praw historycznych 
ani politycznych. Dla nas Polska istnieje tam tyl- 
ko, gdzie lud uznaje się i chce być polskim, a koń- 
czy się tam, gdzie tenże lud nie chcąc należeć do 
związku polskiego, przyłączy się do związku wol- 
nego innej narodowości. 

8) Podajemy dłoń bratnią i w ścisły i solidarny 
wstępujemy związek z resztą naszych braci wiel- 
kiego słowiańskiego plemienia, którzy również jak 
i my zostając pod jarzmem, nienawistnych nam 
wspólnie rządów: moskiewskim , niemieckim i tu- 
reckim, mają zupełne prawo do niezależności i 
rozwoju narodowego. 

9) Nakoniec, podajemy dłoń bratnią także in- 
nym narodom dążącym do wolności i gotowi jesteś- 
my wszelkiemi możebnemi środkami pomagać im 
do dopięcia celu jakiego sami doścignąć pra- 
gniemy. 

Niech żyje socyalna rewolucya! 

Niech żyje wolna gmina! 

-Niech żyje wolna socyalno-demokratyczna Pol- 
ska !“ 

We Francyi pomimo pozornego chaosu, zwolna 
przychodzi do jakiegoś przyszłego ustroju. Pod nie- 
obecność Zgromadzenia narodowego, wybrana z je- 
go łona deputacya pracuje nad projektem utworze- 
nia drugiej Izby wyższej, a gdy ten przyjęty bę- 
dzie, może też z uwolnieniem Francyi od najazdu 
nieprzyjacielskiego, łatwiej przyjdzie do ustalenia 
formy rządu. Jaką ona będzie?.. może zanadto 
śmiało o niej wyrokuję, ale mnie się zdaje, że się 
skończy na Rzeczypospolitej z dożywotnim Prezy- 
dentem, chociaż wyznaję, że wolałbym widzieć mo- 
narchią, a dla czego? wytłomaczyć muszę. 

Francya bez obronnych granie, bez dachu, nie 
może wrócić do rzędu mocarstw kierujących spra- 
wami Europy. Czcze gadaniny o odwecie na nic 
się nie przydadzą i choćby go najgoręcej pragnęli 
przyszli jej prezesowie Rzeczypospolitej, tej trady- 
cyi celu politycznego nie potrafią następcom swo- 
im przekazać. Takie tradycye utrwalić się tylko 
mogą w rodzinach panujących. Prezydentura doży- 
wotnia będzie więc przejściem, ułatwiającem w danym 
czasie zgojenie blizn, porozumienie się wzajemne 
nad sposobami wyjścia z tyloletniego rewolucyjne- 
go zamętu. W charakterze francuskim jest zawsze 


chęć i gotowość do schlebiania wszelkiej władzy, 
jakąby ona była. Czyliż dzisiaj Thiers bawiący 
w Trouville nie jest przedmiotem jej? braknie chy- 
ba tylko, żeby go nazywano Adolfem pierw- 
szym? Na jego szczęście podeszły wiek i bezpo 
tomność stawią ku temu przeszkody, ale wcale 
zdziwionym nie będę, jeżeli go za pół roku doży- 
wotnim Prezydentem obacżę. 

Ktokolwiek, jakąkolwiek odgrywał rolę w nie- 
szczęśliwych latach 1870 i 1871, czuje się być 
obowiązanym składać usprawiedliwienią swoje przed 
publicznością. Do licznych pamiętników przybędą 
wkrótce i ministra wojny Leboeuf, który może za- 
pomniał, że na ostatniem posiedzeniu Rady mini- 
strów, kiedy wszyscy prawie bez wyjątku, bo i Oli- 
vier byli za pokojem, on niby tu obrażony w swem 
patryotycznem uczuciu, rzucił na stół swą tekę i 
pompatycznie zawołał: „Kiedy do tyla wygasł już 
duch rycerskości w sercach francuskich, weźcie ją 
odemnie.“ Na nieszczęście ten frazes zmienił prze- 
konanie kolegów, zawołali wojna! a cesarz obe- 
cny miał dodać: nie przeto jednak trzeba wyznać, 
że wielką popełniamy niedorzeczność. 

Jeżeli Leboeuf zechce być szczerym w opowia- 
daniu, to w opisie tej pamiętnej sesyi, znajdziemy 
i ten szczegół. A ta jego szczerość mniej będzie 
dla interesów Francyi szkodliwą, niźli innych pa- 
miętniko-pisarzy, jak: Grammont, Benedetti, Jules 
Favre, zdradzający tajemnice stanu innych mo- 
carstw. Oóż dziś za korzyść z nich wypadła? oto 
że żaden gabinet nie przystąpi: z gabinetem fran- 
cuskim do jakiegobądź układu; żaden alians nie 
podobny bo i któż się ośmieli jakieś nieostrożne 
słowo wymówić, kiedy będzie się lękał, aby przed 
czasem zdradzonym nie był. I dla tego jeszcze wo- 
towałbym za monarchią, bo żadna istniejąca podo- 
bnych szkandalów nie wydała. 

Wczoraj było rozdanie nagród w Sorbonie. Pre- 
zydował mu minister oświecenia p. Jules Simon. 
Ze szkoły Batignolskiej otrzymał nagrodę Stani- 
sław Gałęzowski, syn oficera od ułanów, emigran- 
ta z 1881 r. Wspomniane było także imię Zyber- 
ga Platera z lyceum Oonderata i drugiego ucznia 
ze szkoły polskiej, alem tego ostatniego nie do- 
słyszał. Jak to się czasy zmieniły! Przed laty, kie- 
dy nazwisko polskie było w Sorbonie podczas ta- 
kiej uroczystości wyrzeczone, następowały huczne 
oklaski, krzyczano vive le Polonais !. dzisiaj zaklę- 
ta cisza, i tylko pocałunek Simona i kilka słów 
przychylnych towarzyszyły mu przy oddaniu wień- 
ca. Podziękujmy za tę zmianę uczuć w sercach 
francuskich, komunistom naszym. , 

Jakby w nagrodę tryumfów młodzieży szkolnej, 
dziś właśnie prezes szkoły Batignolskiej, otrzymał 
z Peru nadesłane od bawiących tam inżynierów p. 
Ernesta Malinowskiego syna dawnego posła na sejm 
1831 r. franków 5000 i od p. Habichta niegdyś dy- 
rektora szkoły wyższej Montparnaskiej franków 1000. 
Poprzednia (przed r. 1864) emigracya miała swą 
piękną stronę, wszyscy jej członkowie poczuwali 
się do pewnej solidarności w utrzymaniu pozosta- 
łych instytucyi i te wieloletnie tradycye, czasem 
uświęcone, przechowali pomimo wszelkich zmian i 
oddalenia od niej. 


W/iedień 18 sierpnia. 


Podziemna walka przeciw hr. Andrassemu nur- 
tuje dalej. Onegdaj go oskarżyła Morgenpost o za- 
miary nieprzyjazne Rosyi, o chęć wyzyskiwanią 
sprawy galicyjskiej przeciw Rosji i o jakiś tajemny 
plan zniweczenia owoców zjazdu trzech monarchów 
w Berlinie, w czem upatrujemy po prostu denun- 
cyacyę; ten sam dziennik radził hr. Andrassemu, 
aby sobie wziął za przykład hr. Beusta, jak dzia- 
łać powinien mąż stanu. Dziś Tagblatt zarzuca 
hr. Andrassemu, że nieufnością jest przejęty ku 
swoim podwładnym urzędnikom, ponieważ dał po- 
lecenie, aby aktów nadeszłych podczas jego po- 
bytu w Berlinie nie otwierać w ministerstwie, lecz 
mu takowe przesyłać do Berlina. Z drugiej strony 
tygodnik polityczny Correspondent, najlepiej reda- 
gowany ze wszystkich pism tygodniowych, bierze 
hr. Andrassego w obronę i obwinia hr. Beusta i 
szeła sekcyi w ministerstwie spraw zagranicznych 
p. Hofmanna, że oni to podżegają dziennikarstwo 
przeciw hr. Andrassemu. Tagblatt donosi, że 
p. Andrassy nie bierze ze sobą szefa sekcyi p. 
Hofmana do Berlina. 

Wczorajsza Nowa Presse zamieściła niby telegrafo- 
waną sobie rozmowę swego korespondenta z rejen- 
tem serbskim Blaznowaczem, z której wynika, że 
austryacki pełnomocnik w Belgradzie p. Kallay nie 
bardzo świetnie tam broni interesów państwa au- 
stryacko-węgierskiego, że hr. Andrassy nie wielu 
liczy przyjaciół w Serbii. Wszystko jedno, kto miał 
rozmowę z Blaznowaczem, i kto ją podał Nowej 
Pressie, ale rozmowa sama zdaje się być auten- 
tyczną. Vaterland podaje wersyą, według której 
hr. Beust ma być głównym motorem tej przeciw 
polityce br. Andrassego zwróconej korespondencji. 
Zestawiając te wszystkie fakta i doniesienia, aby 
czytelnikom dać możność rozpatrzenia się w sytua- 
cyi obecnej i w zakulisowej grze rozmaitych inte- 
resów, warto także nadmienić, że nie hr. Andras- 
sy, lecz jeszcze hr. Beust mianował owego niezrę- 
cznego dyplomatę p. Kallaya austryackim konsu- 
lem jeneralnym w Belgradzie. 

Uwięzienie p. Skrejszowskiego zajmuje tutaj 
wszystkich w wysokim stopniu. Nie mieliśmy po- 
wodów żywić wszelkich sympatyi dla tego zręczne- 
go agitatora czeskiego, który w środkach nie prze- 
bierał, lecz nie potrzebujemy wspominać, że bynaj- 
mniej nie podzielamy głosów tutejszej prasy, wy- 
dającej już z góry wyrok na człowieka jeszcze nie 
osądzonego. Jest to zwykły brak taktu. 

Stanowisko hr. Lonyaya uważają ciągle za za- 
chwiane. Trudno, aby i on i gabinet jego ostać się 
mogli w obec opozycyi sejmu. 

Prezes misistrów ks. Auersperg za parę dni wra- 
ca do Wiednia, równocześnie z hr. Andrassym, 
A po krótkim tu pobycie znów wyjedzie do Salz- 

urga. 

Według dzisiejszego telegramu przyjazd ks. Bis- 
marka do Berlima zdaniem Spenersche Zeitung nie 
ma być pewnym. Ks. Bismark podobno czuje się 
jeszcze słabym. Jakież mógłby ks. Bismark mieć 
powody, czuć się słabym? 


Minister sprawiedliwości pozwolił następującym 
sędziom powiatowym na własną ich prośbę prze- 
nieść się na inne posady w tym samym charakte- 
rze: Ferdynandowi Krischkemu z Dubiecka do 
Kulikowa, Wincentemu Lewickiemu z Uhnowa 
do Winnik, Waleryanowi Nistenbergerowi z 
Borszczowa do Bursztyna i Teofilowi Feliksowi Li- 
stowskiemu z Baligrodu do Komarna. 

Minister sprawiedl. mianował sekr. rady w są- 
dzie obwodowym złoczowskim Michała Domiczka 
sędzią powiatowym w Kamionce Strumiłowój;  za- 
stępcę prokuratora w Przemyślu Franciszka Ba- 
rańskiego sędzią powiatowym w Baligrodzie; 
sekretarza rady w sądzie krajowym lwowskim Igna- 
cego Oinalskiego sędzią powiatowym w Dubie- 
cku; adjunkta sądu powiatowego w Kołomyi Mi- 
chała Klusika sędzią powiatowym w Kopeczyń- 
cach; adjunkta sądu powiatowego w Peczeniżynie 
Bazylego (Głowackiego sędzią powiatowym w 
Borszczowie; adjunkta sądu powiatowego w Horo- 
dence Emila Michałowskiego sędzią powiato- 
wym w Turce; wreszcie adjunkta sądu obwodowego 
w, Złoczowie Edwarda Olpińskiego sędzią po- 
wiatowym w Uhnowie. 


Paryż 13 sierpnia. 


C), Gdyby we mnie została jeszcze jaka iskier- 
ka wiary w prawo postępu ludzkości, toby i 
ta zagasła po przeczytaniu programu Towarz y- 
stwa polskiego socialno-demokratyczne- 
go w Zürichu, ozdobionego chorągiewką z czer- 
wonym napisem: Wolność, równość, bra- 
terstwo. Na mocy tego godła używam mej wol- 
ności, i zarówno po bratersku wszystkim do tego 
zacnego stowarzenia należącym , bez żadnej ogródki 
powiadam, że ni mniej ni więcej są szalbierzami, 
co wyniosłszy z tandety komuny paryzkiej krwią 


Wiedeń 18 sierpnia. Urzędowa Wiener Zty 
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z powodu rocznicy uródzin Cesarza zamieszcza na- 
stępujący ustęp: i ode 
„Powrót rocznicy utodzin Jego C. Mości nasze- 


gó najłaskawszego Cesarza i Pana znajduje ludy| 


Austryi złączone w spólnej modlitwie do Wszech- 
mocnego ża pomyślność iikochanego Monarchy, za 
powodzenie Jego ojcowskich zamiarów, a tem sa- 
mem za wielkość i potęgę monarchii, której wciele- 
nie przedstawia dostojna osoba Monarchy. Szcze- 
rość i zapał tej modlitwy są niezaprzeczoną cechą 
nieosłabionej, trwałej a dawnej wierności, owego 
szczerego przywiązania do Najwyższego domu ce- 
sarskiego, które są dumą Austryaka, które tworzą 
nierozerwalny węzeł łączący różne, szczepy pań- 
stwa. Ojcowska troskliwość Jego Ces. Mości o swo- 
je ludy, iowa wrodzona, w sercach ludu trwale 
tkwiąca wierność w nieprzerwanej między sobą 
wzajemności, a z wybłaganą Wszechmogącego po- 
mocą, ściągną na monarchię ową wielkość i potę- 
gę, ów rozwój na wewnątrz, które są rekojmią do- 
brego bytu poddanych.* 

— Przedmiotem dyskusyi publicznej w pierwszym 
rzędzie jest uwięzienie Skrejszowskiego w Pradze. 
Wszystkie niemal dzienniki wiedeńskie podają szcze- 
gółowo opis aresztowania z uwagami swojemi i u- 
porczywie obstają przy pierwotnej swej wiadomo- 
ści, że Skrejszowski uwięziony został pod zarzu- 
tem oszustwa. Dziwna tylko, że nie przyjęto kau- 
cyi, jaką chciano za niego złożyć w sumie 24.000 
zł., a co więcej, że zachowano takie ostrożności 
szczególne, jakie najczęściej spotkać tylko można 
przy -zbrodniach politycznych. Politik, dziennik 
będący własnością Skrejszowskiego, odpowiada dzi- 
siaj dziennikom wiedeńskim centralistycznym, że 
przewidzieć można było, iż uwięzienie Skrejszow- 
skiego spożytkują w ten sposób, aby go obrzucić 
błotem i szyderstwami , co jest tylko dziełem „naj- 
nikczemniejszej podłości.“ Oo zaś do samego fak- 
tu, Politik nadmienia, iż przedewszystkiem Skrej- 
szowski ma prawo żądać, aby przedwcześnie nie 
ogłaszano rezultatów śledztwa, dziennikom zaś 
mówi, iż wiedzą dobrze o co chodzi, bo już przez 
to samo, że wymieniają „podatek od inseratów* 
przyznają pośrednio stronę polityczną całej tej 
sprawy, lecz z rozmysłem nie chcą o niczem wie- 
dzieć. Zresztą, dodaje w końcu, sekwestracye 
dzienników wiedeńskich za stempel inseratowy, nie 
są rzadkiemi. 

— Ministerstwo wojny zajęte jest obecnie rozwią- 
zaniem dwóch bardzo ważnych kwestyj, mianowi- 
cie obowiązku gmin rozkwaterowania wojska i za- 
prowadzenia stałych garnizonów. Co się tyczy o- 
bowiązku gmin przyjmowania wojska na kwaterę, 
to szkody i niekorzyści dla poszczególnych człon- 
ków gminy, oraz niedogodności, jakie z tego sy- 
stemu rozkwaterowania dla samej administracji 
wojskowej wynikają, tak powszechnie są znane i 
uznane, że zbytecznem by było szeroko się nad 
niemi rozpisywać. Ministerstwo wojny zdaje się 
szczere żywić chęci, aby i w tym kierunku admi- 
nistracyi wojskowej przeprowadzić pożądane refor- 
my; osobna komisya ankietowa ma właśnie wziąć 
pod obrady zastąpienie kwaterunku umieszczeniem 
wojska w koszarach. Dwa 


budować koszary, a państwo doda na koszta ze 
swojej strony część odpowiednią, albo też pań- 
stwo będzie budowało, a gminy wezmą udział 
w ciężarach ztąd wynikłych Za podstawę tego 


wą i t. p. i w stosunku do tych mają być ciężary 


katastralne nie są dostateczne i posiadłość grun- 
towa gminy nie jest tak dokładnie obliczoną. 

Druga kwestya któréj załatwieniem inna zajmu- 
je się komisya, dotyczy: stałych garnizonów. Dele- 
gacye popierały zawsze przeniesienie korpusów do 
ich okręgów werbunkowych; z przeniesieniem tem 
połączony jest atoli system stałych garnizonów. 
Przeciw temu podnoszono ze strony administracji 
wojskowćj szczególnićj zarzuty polityczne, które 
atoli delegacye tak w ogóle, jak z uwagi na zna- 
komite korzyści, wynikające z przeniesienia korpu- 
sów w ich okręgi werbunkowe, nie uznały za uspra- 
wiedliwione. Zarzuty te atoli ciągle jeszcze utrzy- 
muje i podnosi ministerstwo wojny jak się zdaje 
głównie z uwagi na Węgry i Galicyą, co utrudnia 
ostateczne rozwiązanie téj sprawy. Pomimo to spo- 
dziewają się jednak, że się znajdzie droga pośre- 
dnia i delegacyom przedłożoną zostanie jeszcze w 
tym roku projekt ustawy, któryby zadowolnił obie- 
dwie połowy państwa. 

— Korespondent peszteński do starój Pressy 


podobno zapatrywania |, 
objawiono pod tym względem. Albo gminy mają | * 


przyjmują wysokość podatków, posiadłość grumto- | 


rozdzielone. Przy tem jednak natrafiono na prze- | 
szkody szczególniej w Węgrzech, gdzie pomiary | 


zapewnia, że podany przez dziennik Patria 
gram ugody z siedmiogrodzkimi Rumunami 


; nię 
wyszedł z inicyatywy rządu, dotąd bowiem nie E 
były się jeszcze formalne rokowania tigodowę 3 
Rumunami siedmiogrodzkimi. : 
— Onegdaj podaliśmy z N. fr. Presse ustęp q 
fortyfikacyach w Galicyi, a szczególnićj o znaczę. 
niu Przemyśla jako twierdzy. Pester Lloyd opję, 
rając się na korespondencyi z Wiednia, donoszą, 
cój mu, iż ogłoszenie tych szczegółów w chwjj 
zjazdu trzech monarchów, zrobiło w stolicy Ay 
stryi wrażenie, dodaje: „Wrażenie to jakie ta pu. 
blikacya sprawiła w Wiedniu, moglibyśmy tyl - 
wtedy podzielać, gdyby ona pochodziła rzeczywi 
ście ze źródła urzędowego, w którym to wypadły 
mówiąc łagodnie, nie byłaby bardzo taktown || 
Sprawy takie należą do rzeczy, które się robią 
ale o których się nie mówi, a najmnićj w formię 
tak zaostrzonój jak się to stało. Atoli mnićj zrozy, 
miałym jest jeszcze cel, jaki chciano przez too 
głoszenie osiągnąć, jeśliby się sprawdziła wiado, 
mość, że w żądaniach postawionych przez mini 
stra wojny na r. 1878 suma przeznaczona na fon 
tyfikowanie Przemyśla zajmowała najwyższą poz. 
cyę i została wykreśloną, w skutek czego pro 
jekt ten jak na teraz należałoby uważać za zanię 
chany.“ - 


Esrólestwo Polskie. 


Komisya pod przewodnictwem Nabokowa sekre. 


|tarza stanu obradująca nad sposobami moskwi. 


czenia Litwy i Rusi, ucieka się do różnych środ 
ków. Kilka dni temu donosiły Moskow. Wiedom, 
że zajmuje się ona wynalezieniem funduszów na 
bywania na skarb do odprzedaży dóbr polskie) 
wystawionych na licytacyę, a nie znajdujący 
kupca. Teraz ten sam dziennik pisze, że komisy 
poczyniła uwagi o zastosowaniu ustaw określają. 
cych prawa własności gruntowej w dziewięciu gu 
berniach zachodnich, jako też o środkach zabez, 
pieczających obejście tego prawa i karach za Jego 
przekroczenie. Projekt ma dzielić wszystkich wię, 
kszych właścicieli na cztery klasy, a mianowicię 
na Żydów, Polaków, Moskali dawniejszych właści. 
cieli i nowonabywców, stanowiąc dla każdej klas 
oddzielne przepisy. Po części potwierdza to zaten 
dawniejsze nasze wiadomości, o nowych zasadądi 
nabywania dóbr ziemskich na Litwie i Rusi, nie 
można ‘jednak z niedokładnej wzmianki dzienni. 
karskiej rozpoznać, jaki jest cel i charakter uwag 
komisyi. i MC GMA; 

W tym samym przedmiocie dowiaduje się z Pr. 
tersburga Kijewlanin, że na przedstawienie mini: 
strą dóbr państwa Wałujewa, w guberniach zacho. 
dnich ma być wstrzymaną cząstkowa sprzedaż grun: 
tów rządowych, na zasadzie dotychczasowych prze. 
pisów. Mianowicie zaś działy gruntowe, pierwotnie 
nisko oszacowane, będą sprzedawane przez licyta- 
cyą, ale rozkład spłaty na 20 lat bez procentu 
stosować się będzie do sumy oszacowania, a nie 
do przewyżki osiągniętej drogą licytacyi, która win: 
na być odrazu całkowicie uiszczoną. 


= 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
EFńralaów 19 sierpnia. Wczoraj jako w dzień uro: 


(dzin JOKMci odbyło się w kościele archiprezbiteryalnym 


N. P. Maryi nabożeństwo o godz. 9ej rano, celebrowane prze. 
Administratora dyecezyi X. biskupa Gałeckiego. Na nabożeń- 
stwie tem znajdowały się wszystkie władze cywilne i 
wojskowe, rządowe i autonomiczne, wszystkie instytucje, 
cechy z chorągwiami oraz wielka liczba pobożnych. Pod 
czas nabożeństwa piechota ustawiona na Rynku dawała 
ognia z-ręcznej broni, poczem odbyła defiladę. Mu- 
zyka grała hymn austryacki a następnie polskie naro: 
dowe pieśni. Od rana już wczesnego działa na Zamku 
i pochód kapeli wojskowej zwiastowały ten dzień, który 
wytrwał do wieczora pogodny choć chłodny, ale zapi: 
wiedziana na godz. 8mą rano msza polowa na Błoniu 
nie mogła się odbyć, gdyż ulewny nieprzerwany deszt 
24-godzinny w sobotę zatopił Błonie. 
— Przygotowana na dzień wczorajszy przez oficerów 
tutejszej załogi zabawa pod kopcem Kościuszki odłożom 
została na czas pogodniejszy. Mimo tego wielkie m 
stwo osób podążyło tam, sądząc, że zabawie, a przy nii 
ogniom, sztucznym będzie można się przyjrzeć. | 
— Wisła znacznie przybrała, i jeżeli nie ustanie des dd 
który przez wczorajszy tylko. dzień doznał przerwy, í 
od wieczora wczoraj wciąż znów pada obficie, zachodzi: 
obawa wylewu. Stan wody na Wiśle był dzisiaj w g K 
łudnie 8 stóp 8 cali. Droga między Podgórzem a Lu 
dwinowem stoi pod wodą, ` | 


powiedział, że nasz bohater musiał zatonąć, bo był 
przeciążony pałaszami, jakie po różnych zbiorach 
pokazują — dziwić się również nie można, że krzy- 
we szable Sobieskiego, tak się dały we znaki po- 
hańcom, bo znać że król bohater musiał. mieć ich 
pod Wiedniem co najmniej cały tuzin. 

Anglicy obojętniejsi na pamiątki historyczne, 
mało zwracają uwagi na piękne malowania w o- 
knach, i na jednę z najładniejszych ozdób mie- 
szkania, na piece z starych włoskich majolik — 
przyglądali się z największą ciekawością szczegó- 
łom urządzenia pokojów cesarskich, które zaiste 
mogły chyba imponować ową oszczędnością pruską, 
co się obywa bez potrzeb komfortu. 

Zmać jednak, że przykład królewskiej oszczędno- 
ści, nie jest w ogóle w Prusiech naśladowany. Prze- 
konał nas o tem na przeciwległym brzegu Renu, 
leżący zamek Lahnek, będący własnością prywatną 
p. Göde właściciela dóbr na Szląsku, co kupił 
przed kilką laty ruinę za 40.000 talarów i urzą- 
dził ją z całym smakiem i znawstwem, zamieni- 
wszy ją w prześliczne cacko. Gdy właściciel wyje- 
chał na parę godzin do Koblencji, burgrabia dał 
się skorumpować i oprowadził nas po tej ślicznej 
rezydencji, a z wprawy w pokazywaniu, budził po- 
dejrzenie, że nowy właściciel nie musi tak surowo, 
Jak twierdził, zakazywać tego pobocznego zarobku 
cicerona. P. Góde umiał znaleść stosowną miarę 
do zamieniania starego zamczyska w mieszkanie 
nowoczesne, urządzone jak mówią Niemcy heim- 
lich. Styl dawny zachowany lub naśladowany umie- 
jętnie, sufity w alfreskach lub w rzeźbionych bel- 
kach przegradzanych herbami, ściany pokryte go- 
belinami lub obrazami starych mistrzów. W me- 
blach i rozstawionych drobnostkach połączona naj- 
wytworniejszą nowoczesna elegancya z prostotą i 
powagą odpowiednią starym murom. Nigdzie zło- 
ceń i aksamitów — nie chcielibyśmy też wierzyć 
owemu burszowi, co nam i tutaj towarzyszył, aby 


trzoną w nowe schody i poręcze, młoda angielka 
zwiedzając w liczniejszem towarzystwie ten zamek, 
oddzieliła się od swego grona i chciała się dostać 
na szczyt wieży. Spruchniałe schody załamały się 
pod jej lekką stopą, zapadła w głąb wieży w loch 
przeznaczony na więzienia. Towarzysze wycieczki 
nie spostrzegli się zrazu, czy o niej: zapomnieli, 
niedziw bo nie było między niemi matki, która po- 
została w Anglii; nieszczęśliwa daremnie wzywała 
co sił ratunku. Zdołała jeszcze wydrapać się do 
małego otworu, skąd na znak wyrzuciła kokardę 
sukni. Kokardę uniósł wiatr, gdzieś w las. Krzy- 
kom rozpaczy odpowiadało ponure echo pustego 
zamku i głosy puszczyków. Towarzysze podróży nie 
podjęli zrazu dość energicznych poszukiwań. Do- 
piero w kilka tygodni pozostali w kraju rodzice, 
na wieść o zgubie córki szli za śladami jej podró- 
ży ale bez skutku. Po dłuższym czasie dopiero, 
podobno gdy nowy nabywca zaczął restaurować 
zamek, znaleziono w owym lochu podziemnym 
szczątki nieszczęśliwej panienki, a przed nią album, 
w którym zapisywała swe wrażenia. Z książki po- 
kazało się, że żyła jeszcze w tem podziemiu dni 
dziewięć, i czarne swe myśli zapisywała w sztam- 
buchu, który stanowi niewątpliwie najtragiczniej- 
szy autograf. 

Zanim w dalszą puścimy się drogę i opuścimy tę 
czarowną okolicę, wiuniśmy się jeszcze podzielić 
jednem miłem wrażeniem. 

Powróciwszy z Lahnek znużony, pozostałem na 
noc w Oberlahnstein. Tutaj dopiero przekonać się 
można, że nad Renem oprócz hotelów, oprócz tu- 
rystów, upiorów i wielkich panów, jest jakaś lu- 
dność pracująca, jest coś na kształt wsi, i na kształt 
ludu. Spotykać można w koło winnie w ogrodach 
okupujących włościan i plewiące dziewczęta. 

Na przeciw hotelu stoi skromny kościół, było 
to w oktawę Nawiedzenia N. Maryi Panny 8 lipca. 
Po takich wrażeniach sen niezwykł łatwo przycho- 


nie do Częstochowy, lub w małym gdzieś miastecz- 
ku na odpust gromadzą się pielgrzymi. Jakoż nie- 
myliłem się, pieśń to była pobożną do Matki Bo- 
skiej, pieśń stara kościelna, zbliżona nutą do na- 
szych, przechodziła istotnie kompania do pobli- 
skiego klasztoru Kapucynów Bornhofen, a przed 
kościołem w Lahnstein pielgrzymi odbywali sta- 
cyę. Całą noc przerywały sen śpiewy nowych kom- 
panij. 

Ciężkie zaiste ma zadanie ks. Bismark jedność 
narodową utrwalić przez oderwanie ludu katolic- 
kiego południowych Niemiec. od kościoła — pomy- 
ślałem, i tem spokojniej zasnąłem. ; 


W sprawie daty 5 sierpnia. 


Szanowna Redakcyo ! 


Zaczepiony zostałem przez Kuryera Poznańskiego. 
jakobym idąc za Ferrandem (histoire des trois de- 
membrements de la Pologne) datę pierwszego po- 
działu na 5 sierpnia 1772 oznaczył i przez to w 
błąd wprowadził. Pisząc dzieje Stanisława Au- 
gusta do IV tomu. moich Dziejów, używałem Fer- 
randa bardzo ostrożnie i nie z Ferranda też mó- 
głem czerpać datę 5 sierpnia, bo jej tam niema, 
jak niema żadnej dokładniejszej wiadomości o u- 
kładach tyczących się podziału (p. ks. IV. i V). 
Widocznie pomieszał Kuryer Poznański Ferranda 
z Rulhierem, który przytacza datę 5 sierpnia i nie 
uważał, że cytowałem przy $ 170 (str. 486) Smitta : 
Frederic, Catherine et le premier partage de la Po- 
logne i Angeberga, o którego się upomina. 

Angeberg podług wielkiego zbioru Martensa (p. 
Murhard et Sennever 1840—1859) cytuje traktat 
podziałowy Rosyi i Prus z datą 25 lipca podług 
gregoryańskiego 14 lipca podług greckiego kalen- 


właściciel był bankierem berlińskim. Lahnek ma |dzić, gdyby zmęczenie nie było skleiło powiek. Za- | darza. Tęż datę daje traktatom podziałowym 
- legendę straszną, tragiczną, a tem bardziej przej- | ledwie zasnąłem, obudził mnie śpiew, śpiew, który | między Rosyą i Austryą. . (p. Angeberg 97, 
mującą, że świeżą i niewątpliwą, dla najbardziej | w pierwszej chwili obudzenia nie dozwolił pamięci | 100, 103). . Tymczasem Martens w pierwszem 


podejrzliwych, bo pamiętną z gazet. 
Zanim jeszcze był własnością nowego nabywcy 
i wieża nie zwykłej wysokości nie została zaopa- 


przypomnieć miejsca pobytu, bo śpiew ten miał 
coś tak rodzimego w nucie, że zrywając się do o- 
kna sądziłem, że to z Krakowa wychodzą kompa- 


wydaniu (Goettingen 1801) w tomie VII (pre- 
Jace) mieści między desideratami swemi, których 
pomimo starań dostać nie mógł pod r. 1772 i*5 


- 


sierpnia : Traktat 
tes cours de Prusse d Autriche et de Russie. Król 
Fryderyk w depeszy 23 sierpnia do hr. Solmsa 
w Petersburgu (F. Schmitt) pisze: „Otrzymałem od 
ciebie listy z 4 i 7 sierpnia, wraz z potrójną kon- 
wencją zawartą dnia 5 sierpnia, której ratyfikacyę 
ci posyłam.* - Schoell, Rulhiere i bez wyjątku 
wszyscy historycy przyjęli też datę 5 sierpnia. 


Zkądże to bałamuctwo? Oto prawdopodobnie | 


nie zkąd inąd, jak, że traktat podziału nosił datę 
25 lipca podług juliańskiego, 5 zaś sierpnia (11 
dni później) podług gregoryańskiego kalendarza, 
zbiór zaś Angeberga (nie mam wielkiego wydania 
Martensa przed sobą) pobałamucił, kładąc datę 
14/25, zamiast 25 lipca, 5 sierpnia. Gdyby nie 
to wytłumaczenie, tekst listu Fryderyka domagałby 
się chyba osobnego aktu potrójnej konwencyi (tri- 
ple convention z 5 sierpnią, co w obec znanych aktów 
jest nie potrzebnem, trudnoby sobie także wytłu- 
maczyć, aby Solms traktat 25 lipca zawarty do- 
piero 4 sierpnia z pierwszym listem posyłał kró- 
lowi, kiedy naturalną jest rzeczą, że go w dwa dni, 
7 sierpnia z drugim listem do króla wyprawił. 

Pozostawałaby wątpliwość, jakim sposobem trak- 
tat podziałowy między Prusami i Austryą nosi 
(wedle Neumanna) gołą datę 25 lipca. Data ta 
okaże się możliwą, skoro sobie unaocznimy poło- 
żenie dyplomatyczne trzech dworów do siebie, bo 
wtedy przyjdziemy do przeświadczenia, że ten trak- 
tat zawartym być musiał wprzód, mógł więc być 
i 25 lipca zawartym. Chodziło, jak wiadomo o za- 
kończenie współczesnej wojny między Turcyą i Ro- 
syą przez otwarcie kongresu w Fokszanach. Ro- 
sya upierała się przy samodzielności Mołdawyi 
i Wołoszczyzny, na co Austrya zezwolić nie mogła. 
Prusy pośredniczyły, aby tylko przeprowadzić 
podział Polski. Rosya zrzekła się nareszcie myśli 
o samodzielności Wołoszczyzny i Mołdawyi oświad- 
czając to królowi pruskiemu i na tej podstawie 
przyszło między posłem austryackim Lobkowitzem 
i posłem pruskim Solmsem do konwencji podzia- 
łowej, noszącej u Neumanna i Angeberga datę 25 
lipca. Artykuł jej IV brzmi: 

„Comme ©. M. Imperiale de toutes les Russies, 
qui soutient depuis plus des trois ams une guerre 


potrójny (triple convention) entre | particuliere contre Tempire Ottoman pour la seul 


raison des afaires de Pologne a communiquć avi 
pleine confiance a S. M. le Roi de Prusse les co 
ditions dófimitives aua quelles elle consentirait a fai 
la paix avec la Porte, et gwau moyen de ce nouven 
plan Sadite Majesté a voulu se preter a ne phi 
exiger ni la conqućte ni méme Vindependance de if 
Valaquie et Moldavie, et a ne plus insister sul 
celles de ses anciennes conditions qui s'opposaial 
le plus directement a l'interet immediat dee Etah 
prussiens, S. M. le roi de Prusse, conformómeil 
a ses sentiments... promet de continuer a s'employtt 
au succés desirable des negociations des congres., 

Artykuł ten, w traktacie z Austryą, słowem ni 
wspomina o Austryi, pełni on służbę pośredni 
między Austryą i Rosyą. Powiernikiem nowjdi 
warunków pokoju jest król pruski, Prusy obiecuji 
za Rosyę, biorą na się zobowiązanie dla Rosji, .- 
poseł austryącki akt podpisuje. Artykuł IV po) 
wtarza się w traktacie Rosyi z Prusami i Austiji 
z Rosyą dosłownie z różnicą, że w ostatnim jÚ 
Austrya „avec pleine confiance“ otrzymała wiado* 
mość od Rosyi o nowych warunkach pokoju. Oczy: 
wisty frazes dyplomatyczny, sprzeciwiający się W% 
raźnemu brzmieniu pierwszego traktatu. Zupełnie 
też w duchu ówczesnego dyplomatycznego położenił 
jest skłonienie Austryi do traktatu podziałowego 
przez poręczenie, że Katarzyna od wygórowanyć 
warunków pokoju z Turcyą ustąpi a następny do 
piero układ między Rosyą, Prusami i Austryą, do 
którego wydelegowano księcia Galicyna i hr. Pa 
nina. W pierwszym układzie biorą inicyatywę Prusj: 
w drugich Rosya. Są to dwie różne negocyacja 
które mogły zająć czas od 20 lipca do 5 sierpnił 
a które razem doprowadziły do potrójnej konwent 
cyi podziałowej petersburgskiej, ; 

Z przyczyn wyżej wymienionych, datę 5 sierpmí 
uważam za prawdziwą. 

Z wyrazem nszanowania i przyjaźni 


Józef Szujski. 


mn 


1 GRE 


CZAS z Wtorku 20 Sierpnia 187%. 


P. Anna Rejowiczowa przesłała nam na oświatę | ustawionej po lewej stronie o?tarza naprzeciw tronu pa- |otwarta codziennie od godz. llej do 4ej, prócz ponie- 


ludową 1 rubla. 


pieskiego, o ucisku i niedoli Ojca Śgo, jakoteż o prze- 


działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 


— Hr. Adamowa Potocka z polecenia Ś. p. męża śladowaniu religii naszej. — Z prawej strony ołtarza | 20 centów. 


100, których po- 
swego, przesłała na nasze ręce „złr. po e 

łowa na tablicę pamiątkową na Wawelu dla Ś. p. Ale- 
ksandra Przezdzieckiego, a druga połowa na tablicę śp. 


ks. Lubomirskiego. AE 
Ę — Od hr. Jadwigi z Potockich Branickiej otrzyma- 


liśmy złr. 25 na tablicę pamiątkową dla ś. p. ks. Je- 
rzego Lubomirskiego. 7 ; : 

— Proszeni jesteśmy 0 umieszczenie następującego 
PSW nr. 186 Czasu z soboty dn. 17go b. m. kronika 
donosząc o wypadku śmierci 2ga dzieci w jednym domu 
na Kazimierzu, powiada, że: „Lekarz wezwany po 


- śmierci orzekł na podstawie prostego za- 


pytania domowników o symptomała, że jest 
to wypadek choleryczny.* Otóż, by zrzucić 
z siebie podejrzenie lekkomyślnego traktowania rzeczy, 
o której mowa (gdyż „lekarz po śmierci na Kazimierzu 
wzywany,“ to ja) mam sobie za obowiązek oświadczyć : 
iż ani „na podstawie prostego zapytania do- 
mowników o symptomata,* ani wcale nie orze- 
kłem „że jest to wypadek choleryczny,* lecz 
orzekli tak dwaj lekarze kazimierscy Dr. Braunstein 


-i chirurg Kohn, donosząc mi, jak zwykle, na piśmie, 


iż dzieci owe, przez nich leczone, na cholerę zmarły, 
zwłaszcza też pierwszy, który wyrazy „cholera asia- 
tica,“ aż dwa razy podkreślił; że obowiązkiem moim 
jest jedynie skonstatowanie śmierci i w razie doniesie- 
nia o wypadku epidemicznym, zawiadomienie o tem 
magistratu, co też uczyniłem, nie zaś rozpoznawanie 
choroby po skonie, a tem mniej kontrolowanie dyagnozy 
lekarzy, już od 30 lat praktykujących. 

To wyjaśniwszy, proszę przyjąć wyraz szacunku, z ja- 
kim pozostaję Dr Frómrich, 

lekarz miejski obwodu II. 

Kraków, d. 19 sierpnia 1872. 

— Stan ospy w Krakowie po dzień 19 sierpnia. 

"4. W szpitalu Śgo Łazarza: 
Po dzień 12ty sierpnia pozostało chorych . . . 12 
Od 12go do 19go sierpnia przybyło chorych .. 6 
Razem 18 
Z tych wyzdrowiało 3, umarło 3 .. . . razem 6 
pozostaje 12 
B. W mieście i na przedmieściach. 
Po dzień 12 sierpnia pozostało chorych 
nieszczepionych 5, szczepiony 1; razem 6 
Wedle raportu lekarzy: 
przybyło od 12go do 19go sierpnia 
nieszczepionych 16, szczepionych 3; razem 19 
Razem 25 
Z tych wyzdrowiało nieszczep. 1, szczep. 2, razem 3 
umarło nieszczep. 12, szczep. 1, razem 13 
ZPA: Razem 16 
pozostaje nieszczepionych 8, szczepionych 1, razem 9. 
Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa. 

Kraków dnia 19 sierpnia 1872 r. 

— Rybacy dostrzegli wczoraj przed południem pły- 
nące Wisłą ku mostowi podgórskiemu ciało żołnierza 
i piiściwszy się za nim łódką , przytrzymali je, już mocno 
nadpsute. -Było to ciało Juliana Fuca, trębacza z 20go 
pułku piechoty, który przed dwoma tygodniami wy- 
szedłszy z koszar, więcej nie wrócił. Nie wiadomo, szy 
utonął przypadkowo, czy teżfutopił się umyślnie. 

y= Juliusz Kónig, kelner z hotelu Saskiego, wysia- 
dając wczoraj z omnibusu, zanim ten zatrzymał się, za- 
czepił się o drzwiczki i spadł pod koła, które mu obie 
nogi przejechały i mocno uszkodziły. Żołnierz policyjny 
odwiózł go do szpitala. 

— Józef Dziedzicki i Anna Jasińska napadli dziś na 

gościńcu pod Bronowicami dużemi idących tamtędy Ja- 
kóba i Annę Dzierżów z Bronowic małych, i ciężko ich 
pobili i pokaleczyli. 
„, — Wilhelm Schuh i Aleksander Przybylski, karani 
już za kradzież, aresztowani zostali wczoraj przez straż 
policyjną, gdyż z szynku na Kazimierzu wydarli z rąk 
Tomasza Michalika z Nieznańowie 22 złr. 

— W skutek wyskoczenia wczoraj z szyn pociągu to- 
warowego w Sędziszowie, pociąg osobowy lwowski spó- 
Źnił się wozóraj po południu o półtorej godziny. 

— Jako curiosum polecamy niedzielny artykuł wie- 


; deńskiej Volkszeitung pod napisem: .„Hr. Gołuchowski.“ 

- Polkszeitung żąda usunięcia, i to co tchu, na gwałt. 

ae jej koleżanki wiedeńskie wszystkie argumen- 
- aty! 


: zabrały! Ugoda z Polakami pogrzebana — rezolucya 
pochowana — to już zużyte! Hr. Gołuchowski nie mo- 
że się zgodzić z pp. Auerspergiem i Lasserem, to już 
napisała N. fr. Presse; hr. Gołuchowski był u Jezui- 
tów — to już wyzyskał Tagblatt! Co tu począć, aby 
cos nowego. pówiedżieć, 'a toś takiego, coby spowodo- 
wać mogło usunięcie namiestnika; bo sam dobrowolnie 
nie zażąda dymisyi? Hr. Gołuchowski jest. federalistą, 


jest klerykalnym, to nie — ale Volkszeitung  powia- 


da, że stronnictwo klerykalne i Jezuici przyczynili się 
do zwalenia Królestwa Polskiego (sic), to znane „że 
Jezuici zgubili Polskę“ — nowością jest atoli twier- 
dzenie, „że stronnictwo to wywołało rewolucyę r. 1846. 
Rzeź r. 1846 wywołana przez klerykałów — czy to 
nie jedyne w swoim rodzaju? Volkszeitung mając do 
czynienia z bezrozumem i namiętnością swojej. publi- 
czności, może jej pleść takie potworne brednie... 

' — Dochodzą nas z wielu stron doniesienia o nabo- 
żeństwach odbywanych d. 15 b. m. za uciśniony ko- 
Ściół i głowę jego Ojca Sgo. Nabożeństwa te odbywają 
się nie w miejscu, lecz jako liczne procesye. Z obszer- 
nych opisów tych nabożeństw możemy tylko krótkie 
zrobić wyjątki albo dać o nich wzmiankę, są one bo- 
wiem mniej więcej jednakie, jak jednakie są obrzędy 
kościelne. 

I tak piszą nam z Rzeszowa: 

„Dnia 15 b. m. w dzień Wniebowzięcia N. M. P. 
mieścił Rzeszów w swoich murach około 20 tysiecy 
pobożnych z obcych parafij, mianowicie Sędziszowa, | 
Ropczyc, Ropczyckiej góry, Trzeiany, Świlczy, Przyby- 
szówki, Zgłobnia, Zabierzowa, Głogowa, Zaczernia, 
Mrówki, Staromieścia oraz z parafii Rzeszowskiej. Zgr0- 
madzili się oni z swoimi pasterzami około kościoła pa- 
rafialnego, gdzie przemówił pod gołem niebem proboszcz 
miejscowy stosownie do okoliczności i znaczenia tej 
pielgrzymki, poczem zaintonował pieśń staropolską 
„Boga rodzica“, a całe zgromadzenie ruszyło z paste- 
rzami swoimi do sąsiedniego kościoła 00. Bernardy- 
nów, i tam odprawiło się. nabożeństwo. Sumę miał 
miejscowy proboszcz, a kazanie wyraziste sędziwy pro- 
boszez z Sędziszowa w ogrodzie przed kościołem Ber- 
nardynów. Wszystko odbyło się w jak największym po- 
rządku, chociaż nieprzyjaźni kościołowi puścili w obieg 
wieść, że tego dnia Rzeszów palić się będzie. 

W tym samym przedmiocie piszą nam z nad Wisły: 

Zebrało się dnia 15 sierpnia w Miechocinie do 8.000 
ludu tak miejscowego jak z Grębowa, Wielowsi, Tre- 
Śniowa, (Gorzyc i okolicznych wsi, aby pomodlić się 
0 pomyślność Ojca Sgo. i 

Nabożeństwo odprawiało się na cmentarzu kościel- 
nym, którego celebrantem był X. Leszczyński proboszcz 
z Wielowsi, do mszy mu usługiwali synowie hr. Ja- 
na Tarnowskiego z Dzikowa, a X. Nawieki proboszcz 
z Gorzyc przemówił do ludu gorącemi słowy, z ambony 


ustawiony był tron papieski, który ozdobił własnym ko- 
sztem X. Jan Jędrzejowski wikary miejscowy godłami 
papieskiemi a przy pomocy dwóch nauczycieli ludu. 
Środek tronu zajmował portret Piusa IX. Z dzwonniey 
powiewała chorągiew o barwach papieskich. Dwór Dzi- 
kowski wraz z dziedzicem znajdował się na nabożeń- 
stwie. X. Jan Jędrzejowski chodził z tacą zbierając 
datki dla Ojca Śgo. Zebrano 104 złr. 87 ct. i 1 du- 
kąt w złocie. 

— Wybór uzupełniający siedmiu członków rady po- 


wiatowej Skałackiej z gmin wiejskich rozpisuje się na|= 


dzień 8 września, wybór jednego członka z gmin miej- 
skich do tejże rady na dzień 11 września, a wybór 
pięciu członków z większych posiadłości na dzień 18 
września. i 

Wybory odbędą się w mieście powiatowem ; o godzinie 
i miejscu takowych zawiadomieni zostaną wyborcy kar- 
tami legitymacyjnemi. 

— Gazeta Lwowska pisze: Baśń o zamachu hr. 
Potockiego na życie Najjaśniejszego Pana obiegała także 
w powiecie Grodeckim. Wytoczone z tego powodu śledz- 
two karne zostało pomyślnym skutkiem uwieńczone, gdyż 
sąd karny skazał kilku obwinionych mieszkańców Ka- 
mieniobrodu na 10 i 14 dniowy areszt. Za to samo 
przekroczenie skazano na areszt kilku mieszkańców wsi 
Gołogóry, Scianki i Bronisławówki w powiecie Zło- 
czowskim. 

—  Maryannie Sawickiej ze Lwowa wdowie po ku- 
charzu zginął syn dzićsięcioletni Władysław w marcu 
b. r. Chłopiec ów znajdował się pierwotnie na wycho- 
waniu w Gołogórach, a w marcu b. r. udał się wraz 
z swoją żywicielką do Złoczowa, zniknął w tem mieście 
i dotąd go nie odszukano. Władysław Sawicki jest bu- 
dowy silnej, ma włosy ciemne, oczy piwne, nos średni 
płaski, cerę śniadą. 

.— Znany rzeźbiarz Oypryan Godebski, profesor Aka- 
demii sztuk pięknych w Petersburgu, ofiarował się zro- 
bić do jednego z kościołów warszawskich pomnik Sta- 
nisława Moniuszki, byle tylko pokryto koszta materyału. 
Koszta te zebrane będą drogą składki. 

— Nr 371 Kłosów zawiera: „Dersław z Rytwian* 
powieść z XV wieku T. T. Jeża (c. d.; — „Król 
Lioger* wiersz (z Fryderyka Holma) przez Bronisława 
Komorowskiego; — „Zawieprzyce* przez R. z (ryci- 
ną); — „U studni“ (z ryciną);— „Z obcego świata“ przez 
J. Hodiego;— „Misyonarze angielscy w odległych 
krajach“, przez M. Karassowskiego (dok.);— „Dru- 
gie cesarstwo we Francyi* napisał T. T. Jeż (c. d.);>— 


„| „Tualety Japonek* (z ryciną); — „Ginewra poemat Ten- |t 


nysona* przełożył A. Paigert;— „Juliusz Schnorr v. 
Carolsfeld przez Al. Lessera; „Pokłosie“ przez Ed. 
Lubowskiego0;— „Przegląd teatralny przez F. H. L.;— 
„Przegląd polityczny “;— „Przegląd prasy peryodycznej; — 
„Idealizm i Realizm“ przez J. Zacharyasiewicza 
(ciąg dalszy). , 

— Wiadomo, że najbezecniejszą jest w Europie pra- 
sa wiedeńska. Żywi się ona głównie skandalem. Z po- 
wodu aresztowania wdowy i córki po ministrze jenerale 
bar. Eynatten, dzienniki wiedeńskie uni sono zawyły 
radośnie, że się z tej sprawy wysnują ciekawe skanda- 
liki, w których high-ltfe zetknie się z demi-monde. 
Powtarzamy dosłownie. Musiały jednak nazajutrz odwo- 
łać ten nikczemny paszkwil przeciw 16-letniej córce, 
| która nawet aresztowaną nie była i której jedyną jest 
winą, że nie umie jeszcze zapracować na chleb, a 
matka jej nie nauczona oszczędzać się, popadła w ręce 
lichwiarzy, 

— Wiedeń daje 9%/, swoich dochodów gminnych na 
cele szkolne, Petersburg 10/,, Berlin zaś 31%/,. Na cele 
dobroczynne daje Wiedeń 150/,, Petersburg 90/,, Berlin 
22/9; na policyę Wiedeń 210/,; Petersburg 519%, Ber- 
lm 17%. W Wiedniu przypada jeden policyant na 416 
mieszkańców, w Petersburgu na 210, w Berlinie na 495. 

— Po śmierci króla Teodora Abisyńskiego, który po- 
bity, przez Anglików, odebrał sobie życie, Kassa obwo- 
łać się kazał cesarzem i koronować patryarsze Koptów 
Abuna. Kassa wygnał misyonarzy katolickich obrządku 
łacińskiego. Jeden z kapłanów rzucił następującą klą- 
twę na nowego cesarza: „Nie mogę ci udzielić sakra- 
mentu Ciała i Krwi Pańskiej, gdyż niegodnym go je- 
steś, jak i niegodnym korony. Winieneś był obdarzać 
ubogich jałmużną, spłacić długi i ułaskawić jeńców. 
Nic z tego wszystkiego nie zrobiłeś i nikomu nie Wy- 
świadczyłeś dobrodziejstwa. Obchodzisz się srogo z cu- 
dzoziemcami, i jak potomek Kaina spaliłeś kościoły 
chrześciańskie. Dla tego Bóg cię ukarze; zanim zaś to 
uczyni, rzucam na ciebie klątwę na mocy udzielonej mi 
od Boga władzy, jak niemniej rzucam klątwę na bisku- 
pa koptyjskiego, który się dał ująć pieniędzmi i koro- 
nował cię, chociaż nie miałeś tego kraju w posiadaniu, 
przez co wzniecił między nami niesnaski. Gniewaj się 
na mnie, że w imieniu Boga przemawiam. I cóż to zna- 
czy? Jestem w twojem ręku, możesz mię kazać ściąć, 
ale przez to nie naprawisz złego, owszem, klątwa mo- 
ja tem silniej będzie trapić sumienie twoje, i to tak 
dalece, że umrzesz z trwogi i szatan duszę twoją po- 
chwyci do piekieł, Upamiętaj się, miej staranie o zba- 
wieniu duszy, miej w pieczy ubogich i lud, abyś bło- 
gosławieństwo Boże odzyskał. Amen.“ 

Klątwę tę udzielił w Europie konsul niemiecki bar. 
Maltzan, otrzymawszy ją od Dra Schimpera. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 


POZDR 


Kurs 


akó 20 Sierpnia, żą dają płacą arton 
(Wartość kuponów do 21 sierpnia.) Sapon 
Srebro austryackie za 100 złr. 108 25 | 107 25| — 
Kupony sr. płatne „ 100 , 108 — | 107 —| — 
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. |149 —|148 25| — 
Talary pruskie „ 100 tal. 163 25 |162 25 | — 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 5 34| 5 25| — 
Napoleondory „ loszt, 8 78| 868| — 
Oblig. indemn. galio: „ zł, 100 ya | 79 —| 78 —| 1 413, 
E listy zast. „ „ „100 fa | 76 —| T5 — |— 523 
Ajos alai ».„. SHL00 UE | "8236058190 E 651 
8 s» hipot. „ „ „100 fx | 9025) 89 25 2 19% 
b/a » Zakł. kred. wł. „ 100 S | 94.25| 92 50|-- 791, 
5%, obli. poż. koleiwęg. „ 120 s | 107 75 | 105 75||— 793), 
Losy prem. węgierskie za 1 sztukę |109 — | 107 — | — 
AF. B.G. d. H.iP.z4%,w.zals. | 35 50| 82 50| 2 53 
a „ Hipotecz. z80%, „„ 1, PS |220 — | 335 —— | 793, 
„ kolei Karola Ludw. złr, 210 [2 |248 — |245 50| 1 408), 
w „  lLwów.-Czerau. „ 200 a, |165 50|163 25|3 3 
„ w» . Warsz.-Wied. za r. 60 GB | 39 —| 96 — |— 40% 
Ł9/, listy zast. Kr. Pol. Iser.100 (4 | 94 75| 93 50|- 62 * 
Zw wom „ II „100 |Ś | 93 50| 92 25 1—62 
5% w pn »Zarsr.100 IB, | 93 75] 92 50||— 74 
£% „, likwidac. Kr. pol. 100 J © | 79 75| 78 75 |-— 831/, 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 48 46 —| — 
Wieden 17 sierpnia. : 
50%% zjednocz. dług pańs. bank. 66 65| 66 55 
W B 5 M SSTODE 72 1G| 71 90 
„ Oblig. indemniz. niż. Austr. 94 —| 93 — 
ARCE 5 czeskie ` 97 25| 96 75 
ET 5 węgiersk. 81 75| 81 25 
A „ galicyjsk, 19 50| 78 75 
AA „  bukowiń. 78 —| 77 — 
36% 5 „ Siedmiogr. 80 25| 79 75 
Pożyczka głodowa galicyjska |. — —| —— 
5% węgierska pożyczka kolejowa 
(po 300 frank.) 120 złr. . 


106 — | 105 50 


papierów i pieniędzy. | 


— Dnia 17 sierpnia przed i całe po południe obfity 
deszcz; termo:netr cd -+ 89.8 doszedł tylko do -+ 127.4 R. 
pnia 18 pochmurno, wiećzorem i w nocy deszcz; termo- 

metr od +- 97.0 doszedł do -+ 169.4 R, Barometr idzie 
w górę; dnia 19 sierpnia o godzinie 6ej rano stan jego 
był 328 72, termometru -+ 9.0 R. Wiatr północny 
chłodny. 

— Wo wtorek dnia 20 sierpnia: Śgo Bernarda opata 

wyznawcy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


W moc rozporządzenia c. k. Namiestnictwa z d. 15 
lipca r. b. L. 31898, z powodu grasującej w okolicy 
cholery i zarazy na bydło, zapowiedziana na wrzesień b. r. 
wystawa rolniczo - przemysłowa w pogranicznem miaste- 
czku Husiatynie odroczoną została. O czem strony inte- 
resowane się uwiadamia. è 

Z Komitetu Wystawy. 
Husiatyn 15 sierpnia 1872. 
Prezes: Leonard Horodyski. 


Wieliczka 16go sierpnia. Pszenica 5'88, żyto 
4:15, jęczmień 3:75, owies 2'25, groch 6-50, ziemniaki 
2-—, siano —'85, słoma —*60. 

Głogów 16 sierpnia. Pszenica 6-—, żyto 4:62, 
jęczmień 435, owies 2— do 2:25, groch 6—, tatarka 
4:50, siano 1:40, ziemniaki 2*—, słoma 1:25, funt 
mięsa 15:—, drzewo twarde 11*—, miękie 6-—, masa 
okowity —'94. AI 

Rzeszów 16 lipca. Pszenica 5:35, żyto 4:15, 
jęczmień 3:40, owies 1:85, groch 5:15, fasola 5:35, 
siano 1:35, słoma —*85, drzewo twarde 11:—, mięk- 
kie 8-—, funt mięsa —'18. 

ESTAI RAES ASTEESEEN EEE YZ PPTP POTY PAK ETE 
"TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Gazecie Lwowskiej z dnia 17go sierpnia. 


Licytacye: Dnia 19 września w sądzie pow. w Dobro- 
milu licyt. egzek. realn. N. 4 w Kniazpolu — D. 17 września 
w sądzie pow. w Gródku licyt. egzek. realn. N. 21 w Cuno- 
wie, oraz realn. N. 54 w Kiernicy.— Dnia 6 września w są- 
dzie pow. w Kossowie licyt. egzek. realn. N.. 1138 w Wierz- 
bowcu. - 

Zawiadomienia: Sąd pow. w Gorlicach masę spadko- 
wą po Abr. Gutweinie, że Honorata z Bankiewiczów Solecka 
wzniosła pozew o ekstab. 346 zł. z realn. N. 89 w Bieczu. — 
Sąd pow. w Wiśniczu o uznaniu Mateusza Sroki za marno- 
Tawcę. 

Za wówniiia: Sąd pow. w Lisku spadkobierców Lewiego 
i Ryfki Lieberów, zgłosić się w przeciągu roku. — Sąd kraj. 
lwowski posiadacza książeczki gal. kasy oszczędności do Nr. 
25103 na imię Grzegorza Kuziowa wystawionej. ; 


Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 sierpnia. 
HOTEL WIKTORYA: Zygmunt Łuszczyński z Kon- 
gresówki, A. Terlecki z Galicyi, Ferdynand Biirman kupiec 
z Katowic, Włodzimierz Krykczyn z Warszawy, Zuzanna 
Górska właśc. dóbr z Podola, Amalia Świerczewska i 
Tekla Świerczewska z Berlina, Jędrzej Knoch z Prze- 
myśla, P. Kotsch komendant 47 batalionu obrony kraj., 
Eleazar Klarmann z Jass, Gustaw Kokoszka kupiec 
z Wiednia, Roman hr. Bniński właśc. dóbr z Podola, 
Serah Bykowa z Jass, Antonina Bernatowiczowa wł. d. 
i Marya Kostkiewiczowa właśc. dóbr z Odessy, Włady- 
sław Bernatowicz właś. dóbr i Władysław Kostkiewicz 
właś. dóbr z Rosyi, Józef Krajewski z Warszawy, Julia 
Naimska właśc. dóbr z Warszawy, Władysław Maskow- 
ski z Ukrainy, Władysław Lewandowski z Rosyi, Te- 
chnorowa z Warszawy, Aniela Domutowiczowa z Tyflisu, 
Aleksander Kosów z Rosyi,: Stanisław Wołoszewski z 
Kongresówki. 4 

HOTEL POD RÓŻĄ: F. Berensowa jenerałowa z Pe- 
tersburga, A. Borkowska z Kielc, A. Boguwalski z War- 
szawy, Feliks Ohrząszczewski z Warszawy, Antoni Fi- 
szer z Rosyi, E. Berkman kupiec z Wrocławia, Wło- 
dzimierz Dorożyński wł. dóbr z Podola, Emil Jastrzęb- 
ski właś. dóbr z Galicyi, A. Sadowski wł. d. z Rosji, 
S. Banachowicz i 0. Klend kupiec z Wrocławia. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


_ Depesze telegraficzne. 


Zagrzeb 18 sierpnia. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu sejmu chorwackiego prowa- 
dzono dalej rozprawy nad policyą leśną, ale nie 
ukończono ich jeszcze. W poniedziałek następne 
posiedzenie. Kongregacya waradyńska zwołana tak- 
że na 28go b. m. 

Zemun 17 sierpnia. Wszystkie gminy serb- 
skie w Węgrzech wysyłają do Belgradu deputacye 
pomimo zakazu rządu. Przekroczenie granicy nie na- 
stręcza żadnej trudności, gdyż nie żądają tu pas- 
portów, a Serbia od 19go bm. aż do ukończenia 
uroczystości zawiesiła wizę j'asportową. 

Herlin 17 sierpnia. Reichs Anzeiger oświad- 
cza: Doniesienie o zamierzonem utworzeniu no- 
wego orderu niemieckiego z powodu obchodu ju- 
bileuszu zachodnio-pruskiego (rozbioru Polski) po- 


zbawione jest wszelkiej podstawy. 


AEC RE TAEA 


ta SFERA POZY IATA RY AE DCOPAWEZN CE 


Darmstadt 18 sierpnia. Do Darmstädter | obarczony tak dalece sprawami publicznemi, iż 


Ztg piszą z Petersburga, że ks. Gorczaków i 
hr. Berg przybędą do Berlina na zjazd trzech 
cesarzów. ; 

Paryż 16 sierpnia. L’ Evénement donosi: W o- 
becności prezydenta Rzeczypospolitej kilku mło- 
dych ludzi na pokładzie jachtu rosyjskiego, który 
w Trouville stanął na kotwicy, wołali: „niech żyje 
Cesarz!“ i lżyli Thiersa. Poseł rosyjski Orłów na- 
kazał właścicielowi jachtu odpłynąć bezzwłocznie. 

Paryż 16 sierpnia wieczór. Właścicielem ja- 
chtu, na którym dopuszczono się wczoaj obelg na 
Thiersa, jest bankier rosyjski Michał Efrussi z O- 
dessy. Aresztowano go, lecz następnie wypuszczono, 
a zatrzymano tylko jego wspólnika francuza, który 
był pijany. 


Eeomdym 16 sierpnia. Księstwo Walii odpły- | 


nęło dziś do Kopenhagi. Doniesienia dziennika An- 
glo- Brasilian Times z Rio-Janeiro z d. 24 lip- 
ca, mówią, że układy między rządem brazylijskim a 
jenerałem Mitre wysłannikiem Rzeczypospolitej 
Argentyńskiej trwają ciągle. Wśród tego rząd bra- 
zylijski zbroi się spiesznie. 

KLomdym 17 sierpnia. Daily News zaprze- 
czają twierdzeniu, aby celem zjazdu trzech cesa- 
rzów było uporządkowanie stosunków europej- 
skich. 

Mbulpiim 17 sierpnia. Niepokoje w Belfast 
trwają ciągle; między policyą a ludem ponawiają 
się starcia, Koszary straży policyjnej i kilka do- 
mów zostało zburzonych. Człowiek jeden raniony 
we czwartek, umarł. Jeden komisarz policyjny zo- 
stał raniony. 

zya 17 sierpnia. Król w towarzystwie mi- 
nistrów wojny, oświecenia i robót jedzie do Me- 
dyolanu. 

Błelgrad 16 sierpnia. Dziennik urzędowy o- 
głasza program uroczystości z powodu objęcia wła- 
dzy prżez ks. Milana. D. 22 b. m. wyjdzie odezwa 
jego, którą powitają 101 wystrzałami z dział cy- 
tadeli. D. 23 odbędzie książę przegląd wojska. 

Ateny 16 sierpnia. Rokowania w sprawie ko- 
palni Laurion, które miały się rozpocząć w tym 
tygodniu, zostały znów odroczone z powodu odja- 
zdu posła francuskiego, który oddala się na trzy 
tygodnie, aby brać udział w obradach rady depar- 
tamentowej w Epinal. W ogóle panuje przekona- 
nie, że ministerium będzie umiało bronić godności 
kraju, doprowadziwszy tę kwestyę zagraniczną 
do sprawiedliwego i zadawalniającego rozwiązania. 

Hdonstantynopol 16 sierpnia. W. wezyr 
Midat pasza zamierza połączyć Trypolis: w Syryi 
z Aleppo i Eufratem koleją żelazną. Wysłano już 
do Syryi inżynierów dla zbadania miejscowości. Na 
pokładzie parowca przybyłego ostatnio z Odessy, 
zaszły cztery przypadki cholery. Tu jest w ogóle 
stan zdrowia dobry.— Emin bej i Husni pasza 
wygnani przez przeszłego wezyra Mahmuda, spo- 
dziewani tu są w poniedziałek. i 

iaonstamtymopol 17 sierpnia. Wezyr wy- 
dał okólnik do gubernatorów, w którym poleca im 
brać w opiekę włościan przeciw uciskowi. 

: Nowy Bork 15 sierpnia. Prezydent jenerał 
Grant ułaskawił kilkunastu skazanych ma wię- 
zienie za udział w związku „Kuklux.* Z powodu 
zarzutów robionych świeżo administracyi Granta 
przez senatora Sumnera, wyraził się tenże kil- 
kakrotnie do bliższych sobie osób, przyczem nad- 
mienił, że początkowo nie był przychylny formal- 
nemu zniesieniu niewolnictwa, lecz uważał usamo- 
wolnienie to za konieczny środek wojenny, a do- 
piero później oswoił się z myślą przyznania mu- 
rzynom prawa wyborczego. Zresztą naprzeciw sło- 
wom Sumnera może postawić fakta i czyny swo- 
je. Pod względem położenia politycznego wyraził 
się prezydent zadawalniająco. 


Sądząc po miejscu, jakie zajmują w dziennikach 
wiedeńskich sprawozdania, rozumowania, a szcze- 
gólniej domysły i wnioski z powodu uwięzienia p. 
Skrejszowskiego, właściciela i redaktora dzienni- 


ga |ków prażkich, niemieckiej Politik i czeskiego Po- 
kroku, możnaby sobie zadać pytanie: eo więcej 


zajmuje prasę wiedeńską, czy zjazd berliński, któ- 
rego się słusznie obawia, czy aresztowanie jedne- 
go z szefów opozycyi prawno-państwowej, z czego się 
taż raduje, bo go nienawidzi? Łatwo ocenić, jak 
przychylnemi są wnioski i domysły — bo istoty rze- 
czy dzienniki wiedeńskie jeszcze nie znają. Dość, 
że p. Skrejszowski tem pocieszyć się. może” w: swo- 
jej przygodzie, że podziela ze zjazdem berlińskim 
zajęcie organów opinii publicznej w Wiedniu. Za- 
szczytu tego wprawdzie dostąpił także konsul au- 
stryacki w Belgradzie p. Kallay, który nierozwa- 
żną odpowiedzią stał się powodem przykrego zaj- 
ścia. Zmusił bowiem rząd austryacki do zakaza- 
nia władzom municypalnym przyjęcia zaprosin na 
obchód pełnoletności księcia Milana -Serbskiego, 
gdyż zaprosiny te rozesłano z Belgradu jedynie na 
zapewnienie konsula, że dobrze będą widziane 
przez rząd austryacki. ża 

Gazeta Spenera utrzymuje, że nie ma -pewno- 
ści, czy ks. Bismark przybędzie: do Berlina na 
zjazd Cesarzów, gdyż stan jego zdrowia jest: ciąg- 
gle nadwerężony, a mając się udać na urlop, był 


LR 


nie mógł użyć przepisanego sobie wywczasu; leka- 
|rze zaś kazali mu bardzo mieć się na pieczy. To 
szerzenie wątpliwości co do przyjazdu kanclerza 
zdaje się wskazywać, iż do tej chwili niema jeszcze 
jasno określonego programu zjazdu w Berlinie, i 


[że w tej mierze prowadzą się układy między ga- 


binetamni. Od ich rezultatu dopiero zależeć będzie, 
czy kanclerz. niemiecki przyjedzie albo nie. Bez 
|niego atoli czemżeby stał się zjazd? chyba pro- 
stemi odwiedzinami dworskiemi. i 

W niektórych miejscach we Francyi obchodzono 
dzień napoleoński nabożeństwami i biesiadami. 
W Trouville obrażono przy tej sposobności Thier- 
sa, a sprawcami tej obrazy był jeden francuz, 
|jeden moskal i dwóch mexykanów. 3 

W Scawa pod Dublinem a osobliwie w Belfast 
ponowiły się dość zresztą częste w Irlandyi utar- 
czki między protestantami a katolikami. Jest to 
jakby przypomnienie dawnych zapasów stronnictw 
religijnych i politycznych, które dziś mają cechę 
| walki Anglików z Irlandczykami. Depesze dono- 
szą, że w Belfast przyszło nawet do rozlewu krwi, 
gdy policya przybyła w pomoc oranżystom. 

Z pówodu objęcia wezyratu przez Midata paszę, 
odgrzebano „memoryał o obecnem położeniu Tur- 
cyi,“ napisany i ogłoszony drukiem w Paryżu 1867 
ir. przez Zia beja. Jest to niby program tak zwa- 
nej „młodej Turcyi*; zbiór powszechnie znanych 
zasad i teoryj administracyjnych i politycznych, 
które nie mogą być wprowadzone w życie, bo ma- 
ją zakrój zagraniczny. 

Pisaliśmy o pogłoskach względem odwołania po- 
sła francuskiego z Stambułu, który opuścił to 


miasto za urlopem. Lubo kwestya etykiety dwor- 


skiej była tu w grze, przypuszczano jednak, iż w 
niej odbiło się lekceważenie dzisiaj Francyi i jej 
reprezentanta ze strony Sułtana. Mówiono, że gdy 
Sułtan przyjmował p. Voguć siedząc, ten również 
usiadł, co miano mu wziąść za obrazę. W piątek, 
jak donosi Journal des Debats, minister spraw 
wewnętrznych opowiedział, jak się stało. Gdy 
p. Voguć ujrzał Sułtana siedzącego, gdyż ten przez 
zapomnienie nie powstał, zażądał przez drogmana, 
aby Sułtan słuchał stojącego stojący. Sułtan wnet 
się podniósł i zbliżywszy się do posła francus- 
kiego, podał mu rękę. 


dstatnie depesze telegraficzne „Gzasu” 


Gastein 19 sierpnia. Na wczorajszym obie- 
dzie u dworu cesarz Wilhelm wzniósł toast na 
cześć Cesarza Austryackiego. 

„BBewlim 19 sierpnia. Podczas odsłonięcia pom- 
nika dla poległych z pułku gwardyi grenadyerów 
imienia Cesarza Franciszka, wzniesiono trzechkro- 


tny okrzyk na cześć Cesarza Franciszka Józefa 


z powodu obchodu urodzin jego, i grano himn 


| austryacki. 


EBelfast 17 sierpnia. W wielu dzielnicach mia- 
(sta trwają wciąż jeszcze zamieszki; lud przybiera 
postawę groźną. Policya obsadziła ulice. Panuje 
wielkie wzburzenie. : 
' BBelifast 18 sierpnia. W mieście trwają cią- 


gle zamieszki; policya prowadziła wielu rannych ;- 


wojsko przybywa ze wszech stron. > 

EBewm 18 sierpnia. Rada zawiadowcza kolei 
S. Gotarda potwierdziła jednogłośnie kontrakt za- 
warty przez.dyrekcyę z przedsiębiorcą Favre o prze- 
bicie wielkiego tunelu przez górę $. Gotarda. 

Rowy Jorik 18 sierpnia. Według doniesień 
|z Mexyku, powstanie zupełnie uśmierzone. 


EZASZE: 


Sursa. Wiedeń 19 sierpnia godz. 4 TALL. 
40/, zjedn. diug państwa banku. 66:50. — Zjiedn. 


oblig państwa w srebrze 71:95. — Losy g r. 1860 i | 
103:40. — Akcye banku 883. — Akcye kredytowe 


'341:40 -— Londyn 10980. -— Srebro 108:—. — 
Dukat 525. — Lombardy 209:70. Losy zr. 1864 
147 —. — Akcye franco-austr. 126 50. — Napole- 
pndor 8:72. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
245:50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 16450. 
Akcye kol. północ. -wschod. 168-—, — Akcye banku 
związkow. (Vereinskank) 168 75. — Akc. banku je- 
neral. —* —. Renta w srebrze 7190. Obligacye 
indemniz. gal. 78-75. — Akcye banku wiedań. dla 
obrotu ogóln. 21950 — Akcye anglo-banku 320 75. 
Akcye kolei rządowój 345—. —Akcye kol. siedm. 
185—. — Akcye kol. Rudolfa 17950. — Ake. 
kol Pardubic. 184 50.— Akcye kol. północ. 209 50. 
Tramway 330:—. — Akcye banku budowy 13910. 
Akcye kol. wschod. 137—. — Akcye kol. Alföld. 
183:50 — Akcye banku anglo-węgiersk. 109:50 — 
Ogólny austr. bank 258*50. ; 


Usposobienie giełdy: koniec lepszy. 


BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY X WYDAWOA 


Mmtomi Kalebkukowski. 


Listy zastawne. Kolei rządowój fr. a. . Kolei Ces. Elżb. 5%, za Luidory (niemieckie). . zał ma 
59, A narod, losy 92 50| 92 30 „  zachodn. c. Elżbiety „ (sr. prus. 100 złr.w.a, | 94 — | 93 50 | Souwereny angielskie 11 20) 11 16 
4, galicyjskie . ocz |a| » Pardubiekiej p (Emis. 1862) piy: ER 50| 83 — | Imperyały rosyjskie . . = 1075 3 
5 i 4 Wika 82 50] — — © Południowej Kolei rząd. St. 500 fr. R s 123 =p Srebro, E E ETE 108 25 |108 15 
6 „ gal. zakł. kred. włoś. — —| 98 50 0 Galicyjskiej ; Ś » „Emis. 1867 b Ai 123 = | Srebro, kapong ” $s 
5 „ węgiersk. losow. . 89 50| 89 — » _ Czerniowickiej — —| — —| Kol. poładnio. St. 500 fr. 50 |112 — | Talary związkowe . . Ceon 
5, zakł. kredyt. austr. |104 50|104 — „ , Albrechta 178 50 | 178 — „. Bony 1870-1874 6% ska: | Gets Pruskie bilety kasowe . 

5, zakł, kredyt. austr, Kolei węgier. półn. wsch. | 168 75 | 168 25 » pół Ć.F,100złr.m.k. | 92 75| 92.50 z 
ł 89 — | 88 75| ks. Rudolfa 200 złr. sreb. |180 50 | 180 — „af „lzal00f waj | — | 9000 
spłacal. w 838 lat. . EO F zało SĄ 103 20 |102 8 
5, Domi. pań. 120 złr. |117 75|117 25] Ako. kol, Alf. fiumańskiej | 184 25 188 %50] s „ w sreb. 5%,w. a. 102 80] Hiwów 14 sierpnia. 
A i i » » Koszycko-Bogum. |199 — | 198 50 „ zachodn. Czesk. za 
Pożyczki loteryjne. »  »„ iedmiogrodz. ||185 50|185 — | 100f.w.a.sr.100f.w.a. | 92 50| 92 — | Dukat holenderski 5 28| 5 20 
Losy pożycz. z r. 1839 |350 — |349 —| .„  „ Cisańskiej . 266 50 |265 50] Kolei połudn.-pół. niem. m „ cesarski o. . 512911522 
> s „ 1854 | 95 50| 94.50 w  » wschod. węgier. || 135 75 |185 25 5%, — za 100A.. | 80—| 79 — Półimperyał rosyjski 908| 8 90 
4 % „a 1860 |103 50|103 25 a» austr. północno- w „W srebrze „ 99 75| 99 50| Rubel srebrny rosyjski . | 175) 1 65 
1 losów pożycz. austr. zachodniej . |219 50|219 — „ Gal. Kar. L. 300, w. a. „ papierowy „  -. |150 Ji 49 
państw. 1860 . . . |127 —|126 — »  „ Franc. Józefa 29 — 428 — (w srebrze 5%, AR zm —||L0Ż 797] =mojar preka  . Si sia 
Losy pożyczk. z r. 1864 | 147 25| 146 75| Akcye bankuanglo-austr. |325 50320 25| Kol. Gal. Kar. L. Emis.1l, |101 75 | 101 50 Listy z. Tow. kr. gal. 5%, | 82 25| 81 60 
» prem. poż.węgier.. |108 — |107 75 » n» . anglo-węg. 169 50 | 108 50 „  Lwow.-Cz. po 300 fl. 377 SABRE, 40 |[(715160)|075) <- 
w  Comorente . . . | 26—| 25 — „. austryack, ogóln. . ZZO lE= rt (w srebrze 5%/, za 100) | 79 70| 79 30 „. zast, Banku hip. | 90 25| 89 75 
„ Kredytowe . 190 — | 189 — „ Zakł. kredyt. węg. |155 50|155 — n w», m THmisya186/ | 93 —| 92 501 Obligi indemn. bez kup. | 79 30| 78 60 
» żeglugi parowej „ banku franko-austr. |127 25 |126 75] Kol. Siedm. fl. 200w.a. | 92 50| 92 — Akcje kol. galic. b. kup. |245 50 |244 59 
na Dunaju 99 50| 98 50 » „ węgierskiego |120 25 | 119 75 „ ks. Rudolfa po 300 fl. w „ lwows.-czórn. ||165 25 |164 25 
„ księcia Salm 41 —| 40 — » „ galic. d. handlu (w srebrze 50/, za 100f. | 98 75| 98 50 „ Banku hipot. gal. |222 — |2209 50 
"0, aniEalfy 30 50| 29 50 i przewikrakse| == „ półn. czesk. po 300 fi. R 
» . ks. Klary . . maias Po = a » kraj. galicyjsk. (w srebrze 5%, za 100) = eS = = rne |tz 
„ hr. St. Genois . 30 25| 29 7 we Lwowie kak) ei Tow. Zegl. parow. na Dun. ZARA w || 
„ miasta Budy . . | 31 —| 30 — „ wied. d. obr. płodów | 252 50|252 — za 100 fl. m. k.. | 94 50| 93 50 | Warszawa 17 sierpnia. 
» ks. Windischgraetz | 25 —| 24 — „ galicyjs. hipoteczne |219 — |216 50] Austr. Lloyd 100 fl. m. k. er O c= ? 94 56| 94 30 
» hr. Waldstein . 23 50| 22 50 „ austryac.związkow. |168 25 |167 75] Tow. pragsk. przem. żel. Listy zastaw. 1 ser. rub. 93 35| 93 5 
» hr. Keglevich . 18 50) 18 — „ dlaobrotu ogólnego |219 50|219 — PosS00SA Ae 99 —| 98 50 » » EU AEN IA 9 50 
« Rudolfa . 15 75| 15 25 „ Tow. wyr. cegieł ma- kupon »„ 93 50 93.56 
Pożyczka miasta Stani- szyn. we Lwowie . — — Waluty. A E T O » SE SĘ 
sławowa po 20 złr. 26 50| 25 75 „  rektyfikac. spirytusu : z a ER BAJ » 79 35 odd 
Ą ; w Czerniowcach . — — Cesarskie korony . . . 527 | 5 6 „ likwidacyjne  „ 19 
Ake. banku i przem. 400 frank. tureckie | 78 —| 7775 „ dukat na wagę. | 5 295| 5 285 kupony  „ FE 841 
Banku narod. austr. . . |886 — |835 — A AO CAŁ y $ » obrączkowy | — — | — — |Kolej warsz.-wiedeńska . — —| 98 50 
Zakładu kredytowego . |342 60/342 40| Obligi pierwszeństwa Złoto al marco. . . . | — —| ——] »  „ bydgoskiej. . | — —| — — 
KE na Dun. |623 — |621 —| Kolei Naddniestrzańskiej | 80 70| 80 40] Napoleondory „ . . . | 878 | 872 | „ w  terespolskiej , | — — |120 — 
Kolei północ. Ferdynada | 2095 | 2090 „ Koszycko-Bogumiń. || 97 —| 96 75| Fryderyki . . . . . | — ——| a œ»  łodzkiej . . | ——| — — 
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kościoła katolickiego ze stanowiska 


z dwóch pił i maszyny parowćj, poło- 


W KSIĘGARNI 
Juliusza Wildta, 


w Krakowie, 
jest do nabycia dzieło p. t. 


asady główne ustaw małżeńskich 


od lat 50%u 

przepisywaneprzez 
Ray f najznakomitszych 

zdrowia. lekarzy. 


WIZYKATORYA Albespeyres. — Skutek pewny i regularny. -- Niezbędne dla 
lekarza praktykującego na wsi. R 

PAPIER ALBESPEWERES. — Preparacya bardzo dogodna do utrzymania wi- 
zykatoryj bez nieprzyjemnój wo 


OLE CHANTREL oda 


Jedyny, jaki potwierdzo- Op inia zaszczy tna 
ny Został przez 


Dra A. Fremineau, 


Doktora nauk, uwieńczo- 

nego przez fakultet me- 

dyczny, Aptekarza hono- 
rowego Ićj klasy. 


Czech, żonaty, w sile wieku, będący oq 
dwóch lat w kraju w obowiązku w ję. 
dnym z największych majątków laso- 
wych — mogący wykazać się najchly. 
bniejszemi świadectwami — obeznany 
prócz leśnictwa z całym fachem techni- 
czno-mierniczym i budowniczym, poszy. 


czyli swoisty Lek prze- I 
ciw słabościom piersio- 


wym, katarom, słaboś- |V 
ciom płuc gwałtownym, . A 
i chronicznym i różnych SS 

postaci suchotom. REŻ 


> Potwierdzony przez 
j Akademią medy- : 
flomfi pama aosa l| SACCHAR e 


; j rzygotowany z lAwasem Fosforanu Wapna. f Wyciąg z r ai medyczną: ; 
PP uży i wo Bryk tt dura yny ody a patiya uk, || SOSA KKA owai Eo AGIŃ m termoses się rewia, _ ||kuje posady. Adres: ©. IG. poezia | 
F i k W Krakowie w aptece p. Józefa Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece p. Miko- 5 OIR ar a E E R KOD anl Nisko. (1410-4-4) 
Dr. Francisze Kasparek. lascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka. (1429-2-52) „a nawet kapsułek klejowatych. . ; 


Cena 1 złr. 20 c. Poszukuje się dwóch biegłych 


 Stenografów. 


Bliższą wiadomość powziąć możną 


W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego „pod Koroną“ w Rynku głównym, — we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Michała Kullaka. 4 - (927-15-32) 


"W KSIĘGARNI g 
Władysł. Jaworskiego, || 


w Krakowie, A 
w Rynku gł. naprzeciw Ratusza L. 17,1% 


są do nabycia 


„KWIATKI POLNE" 


wydanie powtórne pomnożone. Cena 1 złr 


Hambursko-amerykańskie Towarzyst. akoyjno przesyłki pakunków. 


towym statkiem paro- 
> między 


Nowym Jorkiem, 


pocztowych statków parowych: 


| Bezpośrednia jazda pocz- 
i wym 
Hamburgiem i 


- Mawru dotykając zapomocą * 


APTEKE 


r poszukuje natychmiast do wydzierżą. 


ŻĘ ||| Frisia w Środę 21 Sierpnia Mammonia w Środę 13 Września 
(1510-3-6) ER | Westphalia w Środę 28 , | z Cimbria dto ZAROBI > wienia lub kupna Edward Rank 
p “g : H | HHolsatia dto 4 Września |= | Silesia , w Środę 2 Październ. | Š A j 3 
yn ; przy W TO CZ y a onl || Thuringia, dto WIEŻE * | Alemania w Sobotę 5 , =” |w Farnowie. (1516-2-3) 
Rodzicom i Opiekunom || Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 165, druga kajuta tal. 100. Międzypokład tal. 55. 


; (Restitutionsfiuid) 
Franciszka Jana KKwizdy w Iśorneuburgu, 


jedyny, jaki był przez wysoką c. k. władzę zdrowia starannie badany, -a na- 
stępnie przez JCOKAM. Cesarza. Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem 
odznaczony. 

p Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach do naj- 
sj późniejszego wieku wytrwałym i rzeźwym i szczególnie służy do wznio= 
| enienia przed i po wielkich trudach, skutecznym także w le- 
czeniu gośćca, porażenia, nabrzmienia żył, wytchnień, zwichnień, itd. we- | 
dle świadczących o tem licznych pism dziękczynnych, z których następujące 
przytaczamy : 


oznajmia się, iż przy ulicy Żydowskićj 1. 
348 ma lszem piętrze przyjmuje się 
uczmiów ma stamcyę i wikt, gdzie oprócz 
ścisłego nadzoru i opieki rodzicielskićj, znajdą ko- 
repetycye i lekcye francuskiego języka. (1423) 


Dr. Med. Józef Orłowski 


od15Sierpnia mieszka stale. 
w Przemyślu w domu Wgo| 


Między Hiamburg - Fiawaną i Nowym-Grieanem, 
dotykając Mawru i Santandreu, 
Z Hamburga: Z Hawru: Z Santandru: 
Saxonia, 14 wrześmia | 14 wrześmią 20/21 wirześm. 
Vandalia, 19 paździer. | 22 paździerm. | 25/86 paździew.| 24 listopada 
Germamia,30 listopada 3 grudnia 6/8 grudnia Ś stycz. 1873. 
Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 480, międzypokład tal. 55. 
Bliższych szczegółów udziela: August Bolten, następca Wm. Millera w Hamburgu. 


HRS" Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar <t Geisho- 
fer w WIEDNIU, Neuer Markt Nr. 9 i p. EK. Eibemselniitz w KRAKOWIE. (32) 


Nowy Skład Węgli 


Z Nowego-Orleanu: 
23 paździewm. 


Ma honor przypomnieć się Szanow. Pu- 
bliczności, iż posiada zapasy węgli z ko: 


- Dra Ziembickiego. Wielmożny -Pan Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgu. p palni krajowych i Szlązkich w najlep 
Od ae uaiebie od S S A wódz W końcu Grudnia 1869 r. byłem w drodze do Damas i udałem się do ją szych gatunkach i sprzedaje takowe na 
| x a 5002. | Jego Eks. Abdelkadera (Imama), którego spostrzegłem zasmuconego, siedzącego of oentnary, sągi 1 wagony, tudzież ga. 

(OW (ONA (1494-1-3)| |] pod swoją wozownią i spoglądającego na swojego słynnego ogiera siwka Eli larami, po cenach niskich. 


Dla czasowo w- Krakowie bawia- 
cych, są do wynajęcia w Spiskim 
Pałacu umeblowane lub nieume- 
blowane piękne pokoje na 5cim 
piątrze, na krótszy lub dłuższy czas, 
Wiadomość w KANTORZE BANKO- 
WYM Stanislawa Fein- 
tucha. (1513-2-3) 


Gdy zwykle w tym czasie ceny wegli 
w kopalniach ulegają podwyżce, Skład mą 
nadzieję, że potrzebujący korzystać będą 


Aehhab. Właśnie powrócił tenże z dalekićj wycieczki w pustynię i został przez. | 
arabskie siodło w najokropniejszy sposób okaleczony: puchlina | 
była na kilka cali szeroką i silnie rozognioną , koń dostał gorączki , dreszcze vij 
przechodziły go bezustannie, oko. jego było zamglone i wszelkie oznaki bardzo" $ 
silnego przeciągłego bólu można było rozpoznać. Imam i otaczający go, nie Í] 
wiedzieli jak temu zaradzić i byli w rozpaczy. Szezęśliwym przypadkiem miałem . 
przy sobie kilka flaszek c. k. uprzyw. Płynu przywrotczego, rozcień- 
czyłem więc takowy według przepisu użycią wodą i zwilżyłem nim kilka szmat 
płóciennych ; potem położyłem je ną bolące rozognione miejsca, a powtórzywszy JĄ 
te okłady częścićj, spostrzegłem, że po upływie dwóch godzin gorączka i roz- 
ognienie widocznie ustały. Dla dopełnienia tego bowiem zostąwiłem kilka fla- -i 
szek tego błogiego c. k. uprzyw. Płynu przywrotczego, a jak mi JEks. Abdel- $ 
kader z przepełnionój wdzięcznością piersi doniósł, ulubiony koń jego wyzdro- Hf! 
wiął zupełnie w przeciągu czterech: dni. B 
| Wypełniam miły obowiązek względem Pana, donosząc Panu o tym nowym | 
dowodzie doskonałości Pańskiego c. k. Płynu przywrotczego, a zarazem mogę fi 
Pana zapewnić, że Pański znakomity wynalazek także na Wschodzie bar- $i 
dzo jest cenionym. j ; 
Kair 6 Marca 1872 r. Artur Bey, 
(M. P.) Pułkownik ces. tureckiego wojska. 


Poszukuje się 

majętności ziemskićj 
w Galieyi, od 200 do 250 morgów,| 
z kawałkiem lasu, z całym inwentarzem, | 
w dobrćj glebie, przy kolei położonćj. | 

Mający chęć pozbyć się takowćj, ze- 
chce się zgłosić pod adresem: A. Mar- 
ciszewski, Kleparz Nr. 118 w Kra-| 
kowie. (1489-1-3) 


zaszczycić go raczą. 


całą zimę. 


skrupulatnością. 


DO HANDLU 


J. NIEDZIELSKIEGO 
w Bochni, 
nadszedł świeży transport strzelb 
odtylcowych i rewolwe- 
row z fabryk belgijskich, wraz z 
przyrządami do nabijania i ładunkami, 
oraz ierbata prawdziwa || 
rosyjska. (1521-1-3) | 


Tartak parowy 


w bardzo dobrym stanie, składający się 


Folwark, 


Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgu. ; 

Ponieważ Pański proszek wzmacniający dla koni i bydła rzeczywiscie zna- K ; 

komitym się okazuje, przeto upraszam Pana o przysłanie znowu wielkićj skrzynki |j| Wedlug świadectwa Pana Profesora Oppolzera, Rektora magn. i Profesora 
tegoż proszku, niemnićj wielką paczkę proszku dla świń. H |przy c. k. klinice w Wiedniu, jest 


Wolschau 18 Grudnia 1871 r. Gustaw Obst młodszy, Woda anaterynowa do ust 


właściciel dóbr. F 
|Dra J. G. Poppa, c. k. dentysty nadwornego w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2, 
jednym z najodpowiedniejszych środków do 


utrzymania ZebOw. 
a tak on, jakoteż wielu innych lekarzy przepisują ją często przeciw 
chorobom zębów i ust. 


AE , $ Cena flaszki 1 złr. 40 centów w. a. 
Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgu. 


Proszę uprzejmie o przysłanie odwrotną pocztą paczki pigułek dla psów, 5 Dr" J. G. Poppa roślinny proszek do zębów 


które znane są jako bardzo skuteczne. > E | czyści zęby w ten sposób, że używając go codziennie, usuwa się nietylko zwykle 
Zamek Braunsee (Spielfeld) 24 Lutego 1872 r. | |tak nieprzyjemny osad na zębach, ale także wzmacnia się emalię zębów pod wzglę- 
(1053) Hrabia Albert O Hegnerty. dem białości i delikatności. — Cena pudełka 63 c. w. a. 
Na składzie: i (71-3-4) 


i w Mrakowie: ma p. W. Redyk apt. „pod Barankiem*, p. Siedlecki apt., p. 
| Górecki, p. J. Jahn, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch. p. Er- |: 
Jawornioki i p. Józef Jahn. nest Stockmar apt., p. Dr. apt. Sawiczewski, p. J. Trauczyński apt. „pod Koroną“ | 


i Rynku głównym i p. M. Dworski, róg ul. Brackiéj, dom Księcia Jabłonowskiego.. 
we Lwowie pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasz, A. Berliner, S$. Ru- Și a > ; di z ; ; & 
oker aptekarze, pp. J. Piepes i G. Kleina Udowó Sr Bisi we Lwowie: ma Dr. chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. Ber 


Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach Galicyi, o któ- | Zer Aia JE, pa apt., Fr. Klein wdowa, p. Bonif. Stiler, p. Z. Rucker 
; sał ri i i p. J. Piepes, aptekarz. 
rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie. PEN W Boze p. Hiyat, — w Biały p. A Eneu UB E. Keler apt, — w Bielsku p. Stanko 
; 5 ć SEA iapt., — w Bóbrce p. J.. Zarnitz apt, — w Bochni p. Fr. Reiss apt, — w Brodach p. Griinspan apt., 
OSTRZEŻENIE! Gie zapomierenin noiindomat, amaz sio pisa DSE e. Pos kw Branch p Zamkowy yć, — w Batasan p G. Tori = wy Cira” 
7 y Te PARIS s nowie p. B. Sporysz apt., — w Dolinie p. Traunfallner apt., — w Dobromilu p. A. Grotowski apt., — 
dp Bear bai k. STACEMYMA przywilejem, ż innemi podobnemi lub podo- $| y Drohobyczu p. Dobrzański, — w Dydowie p. M. Koniecki, — w Frysztaku M NOWAMSWICJ SWOT 
| pnie AI iea AA zd bowie p. Muszyński, — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., — w Jarosławiu p. Bogusz apt., — w Ja- 
w Trago na te oko. sę NU zę kak A | | złowcu p. Twardowski, — w Krynicy k: M. Nitribitt apt., — w Lutowiskach p. M. Konicki, — w Mo- 
: y. cja” dia bydi rę Ą Pó "| nasterzyskach p. Zarski, — w Nowym Targu p. Laur, — w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, 
RB roar i i . dj a AD a. S. Lichhmann, w Ostrawie p. ©. Weber apt., — w Przeworsku p. Świtalski apt., — w Przemyślu p. 
jj Jes Per po nA ki zo mym Gaideczka i Syn, p Machalski i p. Kozłowski, — w Radowcach p. K. Teichmann, — w Rozwadowie 
Pii p ocz kar Odie a duja si p. Gabriel, — w Rzeszowie p. J. Scheiter i Syn i p. Kalinowski, — w Samborze p. Kriegseisen apt., 
Bo, la RE i TEE Tene a Re A h Riedl p — w Sanoku p. Jaklicz, p. Rob. Barth i p: Zarewicz, — w Stryju p. Krzyżanowski i J. 
nasla omanik RBA A AR a : Nussenblatt i Spółka, — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, p. H. Koy i p. J. Reid apt, — 
KA e tem y dE EE 90 > ‘w Tarnopolu p. Morawetz, p. W. Stachiewicz i p. L. Karmin, — w Turce p. A. Czerniański, — w Wa- 
UEĘJAM  PEUKO Ć PY NOZE: dowicach p. Foltin i p Uhna, — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Złaczówie p. O. Fadenhecht 
ip. Retesch, — w Żółkwi p. Nahlik, — w Nowym Sia p. I. Garan. 


Skalskiego, apteka „pod Złotym orłem* 


Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgu. a 
Zechcićj mi Pan łaskawie nadesłać 2 pudełka pigułek dla psów, których | 
skutek śmiało wybornym nazwać mogę. E 
Admont 30 Stycznia 1872 r. Hofbauer. ` 


ZATWARDZENIE, REUMATYZMY, 
PME cera NB 
GOURMAND Es O C Liszaje, 


GATIYĘ ité 
pUe S 
C 


a 
55 Bd Seb = 
é astopol = 


DOZA POTRZEBNA 
DO PRZŁCZYSZGZE NIA 
BIERZE SIĘ KEŁADĄC SIE SPAG 


żony przy saméj drodze koło Rze- 
szowa (w Galicyi), jest w skutek sła-|| 
bości właściciela bardzo tanio do |ý 
sprzedania. Termin sprzedaży o- 
znacza się na dzień AG Wrzesnia 
1872 r., widzieć można ten tartak 
każdego dnia. 


asi Pr. Fritsche 6 Seupel. 
Adam Krupiński, | 


pozłotnik, 


w Krakowie, ulica Mikołajska E. 449 
(pod Matką Boską), 


wykonywuje wszelkie roboty pozłotnicze, 
jakoto: Ramy w rozmaitym guście, Ołtarze 
stawia nowe, odnawia stare, oraz odby- | 
wa wszelkie kościelne i salonowe roboty 
tyczące się rzeźb, złocenia, malowania, la- 
kierowania i brązowania po oenach naj- || 
umiarkowańszyoch I na ozas umówiony. | 

„ (1473-3-3) 


Żyto do siewu 


DEE” Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma do nabycia: "SBE F 
w KRAKOWIE p. Józef NaUcZyNskI aptekarz w Rynku głównym, p. M. a 


WOLNEGO STOCA 
r Piz N 
karani VUEDZE ZDROWIE 

W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i W 
Redyka, — we Lwowie w aptekach pp. P. Mikola 
scha i Ruckera, —- w Brodach w aptece p. M. Ku 
laka i Franzosa. ż (534-10-24) 


zapobiega przez t- 
Cholerze dzielanie rad lekat 


linie, Hochstrasse 46 II; wybuchłą ze 
jak niemnićj padaczkę, plikę (kołtun) ! 


A 


runkowo, gruntownie i pod zaręczeniei 
(1415-8-) $ 


em a daleko gorszego gatunku. 

Nieprawdopodobne. a jednak prawdziwe! 
Prawdziwy angielski ślicznie w ogniu złocony srebrny zegarek chronometro: 

wy z podwójną kopertą, pięknie emaliowany, z kryształowóm szkłem wraz z łańou- 


szkiem i medalionem z prawdziwego talmi złota, wszystko to kosztaje złr. 20 wrat 
z pięknóm pudełkiem i 5 letniem poręczeniem. 


Wszelkie przez inne firmy ogłoszone przedmioty 
Łańcuszki do zegarków z talmi złota. >. | 


„ GARDE DU CORPS“ zwane, również | Od 12 lat mają łańcuszki do zegarków z talmi złota przez staranne wykona- 


„PROBSTEI“ wprost z Szlezwiku po- |: nie, trwałość i Aer any: TOn ustalone dobre wzięcie; liczne Ines ameni tyon 
M łańcuszków, spowodowane tém pokupnem, zmuszają nas, przypomnieć Szanownćj Pu- 
chodzące, dałem na skład do Domu M bliczności, że Pendam na składzie tylko jedyny gatunek tego towaru. Kto chce 


komisowego Banku Gali= || mieć prawdziwe talmi złoto, musi się udać do ANTONIEGO RIXA w WIEDNIU, 


= z H PRATERSTRASSE Nr. 16. J 
cyjskiego W Tarnowie po cer Te łańcuszki z talmi złota nie rozróżni nawet złotnik od łańcuszków z praw- 
nie 45 załr. korzec wagi wiedeńskićj. 


dziwego złota, jeżeli ich nie zbada na kamieniu próbierczym, gdyż wyrabiane są na 
(1518-2-3) Skarb Jodłowa. 


z talmi złota są naśladowani 


Prawdziwy angielski zegarek chronometrowy z pojedynczą kopertą, szkłem 
kryształowem, łańcuszkiem i medalionem w pudełku 17 złr. 

Angielski srebrny zegarek cylinder z szkłem kryształowóm, minutnikiem, łań- 
cuszkiem i medalionem w pudełku 10 złr., 12 złr., 15 złr. Też same cylindry, śli- 
cznie w ogniu pozłacane z wnętrznem niklowem 12 złr., 15 złr., 18 złr. 


sposób chińskiego srebra. Te łańcuszki z talmi, które są na składzie według naj- WIQGKE Iro 
|| świeższych wzorów prawdziwego złota, wyglądają bardzo długo przy ciągłem użyciu 
| jak prawdziwe złoto. à É z 7 A 
Prawdziwe talmi łańcuszki do zegarków kosztują sztuka złr. 1:50 2, 3, 3:40, 4. Długie cienkie łańcuszki do >| Srebrne zegarki damskie, z kryształowóm szkłem maleńkie, ślicznie w ogniu pozłacane z długim łańcuszkiem, wszystko 
wieszania z talmi złota złr. 2:50 3, 4, 5. w pudełku 15 złr., 18 gły,, 20 złr. 


guzików do mankietów złr. 1 50, 2, 3, 4, szpilka Śliczny damski naszyjnik z krzyżykiem złr. 1 ra kolczyków złr. 1, 150, 2, 8, 4,5, 6, 10, emaliowanś, brosza i kolczyki z brylantami złr. złr, 1, 1 50, 2 do złr. 5. 
Cennik darmo. Biorącym hurtownie zniżka. 


rstrasse Nr. 16, Amtomi Rix w Wiedmiu, Iraterstrasse Nr. 16. oma | 


L4 EM A 
sji klejnoty brylamtowe. do krawatek złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, śllczny pier- 2, 8, brosza 80 c., złr. 1, 1 50, 2, 8, 4, pa- ara guzików do koszul 80 c., złr. 1, 1 50, 2, 3 50, para emaliowanych guzików do koszul 60; 
| MYDŁO KROLEW. THRIDACE ati ANY tak, że nawet znawca | ścień brylantowy złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, PA A ra kolezyków 80 c., złr. 1, 1 50, 2, 8, 4, ra R Bid do mankietów złr. 1, 2, 8, spinka | 80 C., z. 1, para ŚmAŃC WOM GH guzików do 
VIOLET trudno je rozpozna. Klejnoty te oprawne są żyk jako naszyjnik złr. 1, 2, 3; 4, 5, ciężkie przyczepek do zegarka 40, 60, 80 e. medalion do: krawatek złr. 1, 1 50, naszyjnik damski złr. mankietów 80 c., złr. 1, 2, madalion 80 c., złr. 1 
3 i w prawdziwe talmi złoto, naśladowane brylanty naramieniki z fałszywemi dyamentami sztuka 50, 60 c., złr. 1, 2, 8, para guzików do koszul 2 50, 3, 4, naramieunik złr. 2,.8,.8 50, 4 80, 1 50, 2, 3, pierścień emaliowany 60, 80 c., złr. 1,2 
Fabrykant perfum uprzyw. w Paryżu. są z najdelikatnićj szlifowanego kryształu gór- | zi": 3, 4, 5, 6, też same z różnemi kamieniami | -30, 50, 80 c., złr. 1, para guzików do mankietów | 6, 8, sznur korali 16 c., sznur okrągłych korali A 
Jedyne jakie jest zalecane przez znakomitych le- nego, który nigdy nie traci żywego ognia, tak- złr. 2, 8, 4, 5, sygnety z fałszywemi kamienia- | 40, 60, 80 c., 1 złr., szpilka do krawatek 50, | 30, 40 ©., złr. 1 50, 2, 4. Najnowsze guziki do mankietów 
karzy, jako hygieniczne, odświeżające i nadające że i inne drogie kamienie są naśladowane do | Tu do A mmr złota złr. 1, 2, 3, 4, z e ha 1, 1 80, 2, brosza na fotografie Klejnoty emaliowane; galwanoplastyczne lub srebrne à l'antique 07 $ 
połysk ciału. |. niepoznania. LDU EZ a z taiszymemi dyamentami złr, 1, 2. R Wspaniale w ogniu wykonana emalia wtalmi złocie. | ksydowane. Klejnoty te stanowią główną n0- 
Wymagać należy marki fabrycznej : MIH  Brosza złr. 1 e. 50, 2, 3, 4,5, 6, 8, a para złr. 1 50, 2, 3, 4. Kiejnoty koralowe. Brosza złr. 1, 1 50, 2, 8, 4, 5, 6, brosza z | wość elegantów. Para guzików 50, 80 c:, 1 złr. | 
LA REINE DES ABEILLES BIE kolczyków złr. 1 50 c, 2, 3, 4, 5, 6, ‚3, para Klejnoty z cyzelowanego talmi Z podkładami taimi złota. prawdziwemi koralami i emalią złr. 2, 3, 4, 5, do 3 złr., takież same łańcuszki do zegarków § 
SB guzików do koszul złr. 1, 1 50, 2, 8, 4, para zlota. Brosza złr. 1 50, 2, 8, 4, 5, 6, 8, 10, 15, pa- para kolczyków złr. 1 50, 2, 8, cały garnitur bardzo piękne złr. 1 50, 2, 8, 4, brosze 50 0» | 
E 


| Składy we wszystkich miastach całćj 

| kuli ziemskićj. i 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 

12) 


rate 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


w Administracyi „Czasu“. (1515-2-3) | 


Wadiesniczy, 


A. WILGZYŃSKIEGO i SPÓŁAI. 


w domu SSów Filipiego, za przejazdem i 
przez koléj żelazną. PB 


|z tój okoliczności i licznemi zamówieniami 


Skład zaprowadziwszy rozwózż węgli 
po mieście na sprzedaż, przyjmuje obsta: 
|lunki na peryodyczną dostawę węgli przez f 


Żądania zamiejscowe do wszystkich sta: M 
cyj kolei żelaznych wykonywują się z całą f 


Kraków w Sierpniu 1872 r. (1467-30) 


o 1 milę od Krakowa odległy, mający cor: | 
pus tabulare własny. Ziemi ornćj pszeni [f 
cznój 46 morg, łąk 10 morg, lasu 4 morgi, | 
z budynkami nowemi i prawem propina: {f 
cyi, jest z wolnój ręki do sprzedania, 
lub do zamienienia na większy majątek 
z dopłatą. — Wiadomość bliższa u Wgoj 


na Kazimierzu w Krakowie. (1359-6-6)3 


specyalny Dr. Giersdorff, w Be 


choroby kiłowe leczy listownie bezwa iii 


